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D la poparc ia  P rog ram u  Wyborczego P ron ta  ¡Sarodouego. d la  uczczenia X I X  Z jazdu  W K P (b 1 Z u h n w  i t f i n n i e  i i r z i n h i i ą i  e tf i i  s tu i  z n iu w  ca
r, r  a . . i ..

trw a ją  siewy jesienne
(f) Sprawnym  przeprowadze­

niem siewów chłopi, robotnicy 
ro ln i i traktorzyści pragną z ho­
norem w ypełn ić zobowiązania, 
ja k ie  podejm ują masowo dla po­
parcia Programu Wyborczego 
F rontu Narodowego i dla ucz­
czenia X IX  Zjazdu W KP(b).

Najw iększe obszary żyta i 
pszenicy ozimej zasiały dotych­
czas PG R-y, spółdzielnie p ro ­
dukcyjne oraz gospodarze in d y ­
w id u a ln i w  województwach: 
b ia łostockim  i lube lskim . W  woj. 
lube lsk im  w  siewach przodu­
ją  pow ia ty : • b iłgo ra jsk i, kras- 
nystaw ski, zam ojski i k raś­
n ick i. Coraz szerzej rozw ija  się 
w  tym  w ojew ództw ie współza­
w odn ictw o między gromadami o 
sprawne przeprowadzenie sie­
wów. W ielu ro ln ików , ja k  np. 
M icha ł G rzywna i Józef K u b i­
na z gromady Wola Radzęcka. 
pow. b iłgorajskiego oraz A ndrze j 
K ry k  z gromady Olszanka, pow. 
krasnostawskiego, zakończyło już 
siewy żyta i obecnie kończy 
siew pszenicy.

. W woj. olsztyńskim  sprawnie 
i przebiegają siewy w  pow. Dzia l- 
I dowo i Susz.
| W woj. poznańskim, jako jed- 
| ni z pierwszych przystąp ili do 
siewów chłopi pow. kępińskiego. 

I W pow. oborn ickim  pierwsza 
rozpoczęła siewy gromada Pa- 

i m iątkowo. S iewy zbóż rozpo- 
! częły również wszystkie PGR-y 
I okręgu Poznań-Zachód i liczne 
[spółdzielnie produkcyjne.

W  woj. szczecińskim w  akcji 
I siewnej przodują P G R -y zespo­
łu Babinek, Chomentowo i  K o - 

| rytow o. W  zespole PGR Batowo.
: w  pow. pyrzyckim , dla przyspie­
szenia w ykonan ia  prac jesien­
nych, w ie lu  trak to rzys tów  sto­
suje agregatowanie maszyn, 

j Traktorzysta  S tan isław  Olczak z 
I gospodarstwa Slazowo tegoż ze- 
! społu, um ocowując za traktorem  
I jednocześnie p ług i, b rony i  wały, 
i osiąga dziennie na „Zetorze“ 
200 proc. norm y, a jego kolega 

; z gospodarstwa Batowo — 150 
: procent.

"

o p e łn ą  re a liz a c ję  zo b o w ią z a ń
Dalsze zobowiązania gromad wiejskich i P0\l-ów

W W arszaw ie  rozpoczyna się 
ko n fe re n c ja  ko b ie t w ie jsk ich

(f) W  gmachu Żarz. Gl. Z w iąż- i 
k u  Samopomocy Chłopskie j roz­
poczynają się dziś 18 bm. obra­
dy kon fe renc ji kob ie t w ie jsk ich. ; 
Na kon fe renc ji zostaną omó- \ 
w ionę: dotychczasowa praca j
w śró fl kob ie t w ie jsk ich , w y tycz- j 
ne dotyczące dalszej ak tyw iza - ; 
c j i  kó ł gospodyń w  rea lizac ji [ 
zadań F ron tu  Narodowego oraz j 
przygotowania do ogó lnokra jo- [ 
w e j narady przodujących kobiet, j 
k tó ra  odbędzie się w  Łodzi, j

!

Kobiety woj. poznańskiego 
postanawiają wzmóc udział: 

w budowie spółdzielni j 
produkcyjnych

Uczestniczki rozszerzonego j 
Plenum  Zarządu W oj. L ig i K o ­
biet w Poznaniu przeanalizo­
w a ły  w k ład  kob ie t w  um acnia­
nie  i  budowę spółdzie ln i p ro - 
dukcy jnych  w  tym  w ojew ódz­
tw ie. O brady w ykazały, że a k ­
ty w  kobiecy m im o pewnych \ 
osiągnięć nie w yko rzysta ł w !  
pe łn i m ożliwosći ja k im i rozpo­
rządza w  dziedzinie rozw oju 
spółdzielczości p rodukcy jne j na j 
wsi poznańskiej.

Mocno podkreślano w  czasie 
narady, że kobiecy a k ty w  w ie j­
ski nie zawsze p o tra f ił w yko ­
rzystać 'w pracy uśw iadam ia ją­
cej fak tu , ja k im  są bardzo do- j 
bre w y n ik i, uzyskiwane przez ; 
spółdzielnie produkcyjne. Spo- i 
pu łaryzow anie tych osiągnięć 
jest jednym  z najważniejszych j 
czynn ików  przyśpieszających 
rozwój ruchu spółdzielczego.

K ata rzyna S kw arczyk ze spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j Z ie ln ik i, 
pow. Środa, nawiązała do zb li- i 
żających się wyborów . „Przed 
w o jna  żadna z takich , ja k  my, | 
kob ie t nie mogła być wybrana j 
do Sejmu. Dzisiaj, dzięki spra- 
w ie d li wej o rdynac ji wyborczej, 
posłem może zostać każdy ucz- j 
c iw y  obywatel. K iedy gospoda­
row ałam  sama, było  m i cięż­
ko, dlatego pierwsza zapisa­
łam  się się do spółdzielni. Na­
sze dzieci uczą się. są ofice­
ram i, inżyn ie ram i, dy re k to ra ­
m i. M ój jeden syn jest oficerem, 
d rug i uczy się w  technikum , 
a tak ich  w  naszej wsi jest w ię ­
cej. To nam dało nasze Pań­
stwo Ludowe“ .

W  w yn iku  dyskusji rozsze­
rzone Plenum ZW  L ig i Kobiet 
podję ło uchwałę, k tó ra  wska­

zuje drogi usunięcia braków  i 
niedociągnięć.

Wzorowe Koło Gospodyń 
na Opolszczyźnie

Przykładem  dobrze pracują­
cego K o ła  Gospodyń na Opol­
szczyźnie jest ko ło  w  gromadzie 
K a linów , pow. Strzelce.

Dotychczasowe osiągnięcia te­
go koła są w  dużej mierze za­
sługą jego za łożycie lki, obecnej 
przewodniczącej — A nny Szczę­
dzimy. Pełn i ona równocześnie 
funkc je  sołtysa gromady.

Wzorowe w yw iązyw an ie  się 
grom ady ze wszystkich obow ią­
zków wobec państwa jest w 
dużej m ierze zasługą koła. 
Członkin ie  przed każdą waż­
niejszą akcją  om aw ia ją  na ze­
braniach sposoby wykonania 
je j zadań, pokonyw ania tru d ­
ności, przydzie la jąc każdej ko­
biecie określony odcinek p ra­
cy. Członkin ie koła, pierwsze 
w  gromadzie w yw iąza ły  się w 
całości z obow iązkowych do­
staw zboża. G ertru jja  M ateria, 
Berta Steinder -» A A  iw r  prze- 
kona ły  swych mężów żeby p ie r­
wsi sprzedali przed term inem  
przypadające na ich gospodar­
stwa ilości 7.boża. Za ich p rzy­
kładem  poszła cała gromada, 
tak  że do 1 bm. gromada K a ­
lin ó w  osiągnęła 100 proc. ro ­
cznego planu odstaw zboża.

Z in ic ja ty w y  koła oraz na 
podstawie doświadczeń z ła t u- 
biegłych gromada zwiększa z. 
każdym  rok iem  areał up raw y 
roślin przem ysłowych. D la na­
leżytego zaznajom ienia się z 
agrotechniką up raw y tych ro ­
ś lin  koło urządza fachowe po­
gadanki, k tó re  prowadzi jedna 
z członkiń.

W  w yn iku  konkursu hodo­
wlanego ZSCh podniosła się w 
gromadzie hodowla drobiu. 
W szystkie członkin ie  ko ła  za­
k u p iły  rasowe pisklęta. Obe­
cnie gromada, w k tó re j w  r. ub. 
znajdowało się ok. 500 sztuk 
drobiu. posiada już  ponad 
2.000 sztuk rasowego drobiu.

Podejm ując zobowiązania dla 
poparcia Program u W yborcze- 
go F ron tu  Narodowego i ucz­
czenia X IX  Zjazdu W KP(b). 
członkin ie  koła postanow iły 
tak zorganizować w yko pk i 
ziem niaków, aby gromada w 
całości w ykona ła plan odsta­
w y ziem niaków do 20 paździer­
n ika br. (PAP)

O bok codz iennych  m e ld u n k ó w  o p o d e jm o w a n iu  czynu  
p ro d u k c y jn e g o  d la  po pa rc ia  P ro g ra m u  W yborczego  F ro n tu  

I N a rodow ego i uczczenia X I X  Z ja z d u  W K P (b ) —  coraz lic z -  
[ n ie j nadchodzą ju ż  in fo rm a c je  o re a liz a c ji p o d ję ty c h  zo­

bow iązań .
KA TO W IC E. W  kopa ln i „Bo- 

j że Dary“ średnie wykonanie 
p lanów dziennych wynosi 119,6 
procent. Przoduje młodzieżowa 
obsada ściany oddziału I I I  — 
na 130-metrowej ścianie co do­
bę zam ykany jest c y k l wydo­
bywczy. Dobre w y n ik i osiągają 

] rębacze ścianowi Paweł K loc i J Augustyn Banaś oraz brygada 
i B ronisława W ójc ika  z oddziału 

I.
W łaściwa organizacja pracy 

dołowej w  kopa ln i „Eminencja“ 
oraz udzia ł we współzawodnic­
tw ie  w szystkich brygad p roduk­
cy jnych i pomocniczych pozwo­
l i ły  załodze rea lizować ostatnio 

j p lany dzienne w  115,4 procent.
P lan I  dekady września w y- 

! kona li gó rn icy kop a ln i „Weso- 
: la  1“  w  116 procentach, 
j Średnie w ykonanie dziennych 
i p lanów kopa ln i „R yd u łto w y"
| wynosi 111,69 procent.

Są jednak załogi górnicze, 
i które  nie w yp e łn ia ją  swych za- I

liksa Dzierżyńskiego w Tarno­
wie. Ponadto a k ty w  in ż y n ie ry j­
no-techniczny zakładów posta­
n o w ił skrócić czas rozruchu 
ważnej jednostk i p ro du kcy jne j
0 15 dni.

G D Y N IA . Załoga traw le ra  
„W ielki Wóz“ zobowiązała się 
we w rześniu złow ić 10 ton ry ­
by ponad plan, otoczyć soc ja li­
styczną opieką maszyny j  u rzą­
dzenia, zaoszczędzić 10 procent 
węgla oraz 40 procent smarów
1 o liw y  podczas każdego rejsu.

Załoga S/T „Saturn“ przekro ­
czy swój p lan po łow ów  we 
wrześniu o 5 procent, zaoszczę­
dzi 60 ton węgla i  zorganizuje 
szkolenie zawodowe w szystk ich  
rybaków .

Rybacy z traw le ra  „Delfin  
I I “  sw ó j plan po łow ów  w  paź­
dzie rn iku  przekroczą o 10 p ro­
cent. Rybacy z S/T „Jupiter“ 
u trzym a ją  w, ciągłe j gotowości 
sprzęt rybacki.

KRAKÓ W . Sprzątaczki i  ho­

t e lu  Wyborczego N r 14: Jadw i- k i zapoznają się jednocześnie z 
ga Koplinow a i Irena Szczepa bolączkam i ludzi pracy. Zebra- 
niak, odwiedzają m ieszkania w  ne prośby czy zażalenia przeka- 
swoim obwodzie i  w  rozmowach zu ja one w łaściw ym  prezydiom  
z mieszkańcami zapoznała ich dz;e ln i ch rad narodowych. 
zq znaczeniom w yborow  do Se.i- , , . •
mu Polskie j Rzeczypospolitej Rady narodowe w in n y  p iln ie  
Ludowej i Programem W ybór- : baczyć ńa m eldunki agitatorom 
czym F rontu  Narodowego. W i na tychm iast reagować -ha za- 
czasie odwiedzin obie ag ita tor- '• żalenia przez nich raportowane.

W j bory delegatów na kongres  
Ziem Odzvskanveh

dań produkcy jnych . Z ła orga- [ te łow i, za trudn ien i w  hotelach 
[ nizacja pracy, b ra k  m ob ilizac ji j robotniczych K rakow skiego
[ załóg ze strony organ izacji par- i Przemysłowego Zjednoczenia

O L S Z T Y N . Na terenie w o­
jewództwa olsztyńskiego odby­
w a ły  się w  dn iu  17 września br. 
gminne, m ie jskie , dzielnicowe, 
uczelniane zebrania, na k tó rych  
społeczeństwo m ie jscowe w y ­
b iera ło  delegatów na Kongres

Ziem Odzyskanych. Zebrania te j 
cieszyły się dużym zaintereso- ; 
waniem , a przy wyborze dele- . 
gatów dyskutowano o ich za­
sługach i pracy nad zagospoda­
rowaniem  wojew ództw a o lsztyń­
skiego. (w. g.)

Imprezy artyslyrzne i sportowe w dniu 
Kongresu Ziem Odzyskanych

(f) W  dn iu  Kongresu Z iem  i n is tów  z Opola. Z bogatym  p ro -
Odzyskanych we W roc ław iu  od­
będzie się szereg masowych 
im pi’ez d la  delegatów na K o n ­
gres i  m ieszkańców W rocław ia.

Centralna im preza a rtys tycz­
na odbędzie się w  H a li Ludo  - 
wej. Przeszło 1000 a rtys tów - 
amatorów, rob o tn ików  i chłopów 
weźmie w  n ie j udzia ł, w ystępu-

gram em  m uzyk i operowej w y  
stąpi o rk ies tra  Opery W roc ław ­
skie j.

W  dn iu  Kongresu w  licznych 
punktach m iasta odbędą się i 
masowe zabawy taneczne i  im - \ 
prezy artystyczne. Zak łady prze . 
m yślowe W rocław ia  ob ję ły  pa 
tro n a t nad organizacją tych im

ty jn ych  i  rad  “ zakładowych spo- i Budowlanego p rzys tąp ili do I jąc z obszernym program em  pie-1 prez. 
wodowałv, że n ie  są w vko ny- j współzawodnictwa o ty tu ł n a j- i  śni, tańca, m uzyk i i  re c y ta c ji. ; Vsiace osób baw ić sie b e - 
wane p lany m. in. w  k o p a l- ! czyściejszego hote lu  ro b o tn ic z e -! Chor w ystępujący w  fe j im p re - dą™  w zgórzu P artyzantów  i 
niach „Sośnica“ , „K a to w ice “  i ! g°- Zobow iązali się oni zapew- : zie będzie lic z y ł 440 osob, z e -  terenach pow vstaw ow vch 
in , j nić m ieszkającym  w  ho te lu  ro - spół taneczny 270 osob. Oprócz i a terenacn powystaw owycn.

[ bo tn ikom  m ożliw ie  najlepsze j tego w  centra lne j im prezie a r- M iłośn icy  sportu u jrzą  w  dniu 
¡w a ru n k i mieszkaniowe. S p rz ą - : tystycznej w ystąp ią  zespoły z ; Kongresu ciekawe im prezy 

Na czoło rea liza torów  c z y n u ’ ......................- • - •  - 1 • • - ■ — - -  1

Ślusarz działu wyposażeniowego Stoczni Północnej w  Gdańsku, 
toiv. Zdzis ław Ignaciuk do dnia 20 sierpnia br. w ykona ł  zada­
nia planu 6-let.niego. Dla poparcia Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego i  na cześć X I X  Zjazdu WKP(b) postano- 

.  u  j taczki i ho te low i Zjednoczenia i innych w ojew ództw  Z iem  O d- i sportowe. Na stadionie o l im p ij-  ta ił on wykonać do dnia 30 grudn ia 1955 r. dodatkowo 6 norm
i produkcyjnego w  hucie „B ato - ; w zyw ają  do w spółzawodnictwa zyskanych. M. in. zespół b a le to - | sk im  odbędą się zawody ż u ż lo - ! rocznych. Dział jego podjął zobowiązanie  na łączną sumę

1 ’  ‘ * F o to  C A F  — Celle; ry "  w ysuw ają  się «fa lownicy, j wszystk ich pracow n ików  ho te li I w y  górn ików  kop. „K a ro l“ , dzie- i. we z udzia łem  16 najlepszych 
[k tó rz y  w yp rodukow a li ju z  do-1 robotniczych, podległych M in i-  [ cięcy zespól taneczny ze Szcze- | zaw odników  po lsk ich  w  tej
j datkowo 100 ton , stali. N a jlep - L te rs tw u  B udow nictw a P rzem y- ..........................  1 - - -
j sze osiągnięcia uzyskuje zespół > s)oweg0 j Zw iązkow i Zawodo- 
I  wytapiacza G erharda Pustei- j Wemu P racow n ików  B udow la -

1.360.318 złotych

! nych.

cina i  zespół m łodych a ko rd e o -: dziedzinie sportu. (PAP).

M łodzieżowa sztafeta w yborcza
nika. w l,

W  hucie „Pokój“ załoga kok - ; * . . . j BYDGOSZCZ. — Od grom ady ¡się drogi sztafet — rosną stosy
| sowni w yp rodukow ała  już  do- j Z o b o w ią z a n ia  p o d ję l i :  ; do gromady, od fa b ry k i do fa - [ m eldunków  o zobowiązaniach,
datkowo 221 ton koksu, załoga j pracow nicy inżyn ie ry jno -tech - ’ b ryk i, od szkoły do szkoły p ro - i w  dn iu  21 w rześnia sztafety 

[w a lcow n i dała ponad p lan [ n iczn i W ojewódzkiego Zarządu | w a d z i. droga sztafet m łodych j z całego w o jew ództw a spotyka- 
‘ 1.620 ton w yrobów  w a lco w a -i D róg Pub licznych w  O lsztynie, ] wyborców w  w oj. bydgoskim , j  ją  się na M łodzieżowym  Festy- | 
i nych. Załoga w ie lk ich  pieców j p iacow n icy W rocławskiego Od- , W ybrane na zebraniach m ło - j nie W yborczym, w 
[ m eldu je o w ykonan iu  p lanu I dzia łu  PKO , kole jarze węzła j dzieży sztafety przekazują da- i dz ia ł weźmie 25 tysięcy m ło - 
| za- pierwszą połowę września w  [ lubelskiego i tczewskiego, zało- j le j, do koleżanek i kolegów z ; dzieży z Pomorza.
: 101,2 procent. ¡'ga Zak ładów ' Sieci E lektryćż- Ąąsiedńicn fab ryk, Szkół i gro- j odbędą się tu  liczne imprezy
I TARNÓ W . 80 ton am oniaku, j nych Skarżysko - ,  Kam ienna, ! mad m eldunki o ^podjętych zo- j sportowe występy zespołów ar- 
¡100 ton saletrzaku, 14 ton pre- j p racow nicy Ekspozytury R e jo - ! bow iazaniach wyborczych, o | ’ X
cyp ita tu  ponad plan do 26 paź- | nowej Żeglugi na W iśle -  B yd- ty m  że m łodzież rea lizu je  w  co- tystycznych, o iaz spotkania z 

j dziern ika — oto podstawowe | goszcz, załoga K rakow sk ich  Z a-I dziennej pracy pamiętne słowa 
‘ zobowiązania załogi Zakładów ¡k ła d ó w  E ksp loa tac ji K ruszyw a i ! zlotowego ślubowania. W- m ia ­

stach pow iatowych, w  zarząEe-Przemysłu Azotowego im.

W ięcej zboża, m leka i żywca dadzą miastu 
pracujący chłopi

spieszyć te rm in  robót jesien-POZNAN. W  pow. W ągrowiec 
j na wezwanie grom ady Zamo- 
[ rze do czynnego poparcia P ro­
gram u Wyborczego F ron tu  Na- 

j rodowego i  uczczenia X IX  
| Z jazdu W KP(b) — p ie rw s i od- 
j pow iedzie li chłop i z Przyśłe- 
czyna. Na zebraniu postano- 

! w iono, że cała gromada wykona

przedstaw icie lam i w o jew ódzkie­
go kom ite tu  F ron tu  Narodowe- 

w  zarzą- | go, W oj. Rady Narodowej i o r­
dach ŻM P, w  których zbiegają I ganizacji społecznych, (j. g.)

Komitet wyborczy Frontu \a  nulowego 
na Uniwersytecie im. Bolesława Bieruta

nych o 10, d n i i  zaoszczędzić ! W ROCŁAW . — Profesorow ie nia wyborcze. W ty le  pozostaje 
tonę pa liw a. pracow nicy naukow i i studenci ; Bydgoszcz — do 16 bm. w y b ra -

ŁÓD2. Już przeszło 1.200 gro- ¡U n iw e rsy te tu  im .

N o w o m i ii n o w a n y ambasador 
Chińskiej Republiki Ludowej 

przybył do Polski
(f) W dniu 17 bm. przyby ł d o , członków ambasady ch ińsk ie j t  

k tó rym  u- ¡W arszawy nowom ianowany Am - ¡charge d 'a ffa ires Yang C h i-lian - 
basador Nadzwyczajny i P e łn o -: giem na cze]e Na dworcu obec- 
mocny C h ińskie j R epub lik i Lu-1 n i b y li również szefowie szere­

gu przedstaw icie lstw  dyplom a­
tycznych akredytowanych w  
Warszawie. (PAP).

do w Ę Tw  Polsce Tsen Yun-ćiuan 
w itany na dworcu przez Dyrek- 1 [ 
tora Protokółu Dyplom atyczne- [ 
go M SZ Edwarda B arto la  i 1

izież Wybrzeża serdecznie witała 
załogę statku M D  ..Wilhelm Pieck“

mad w oj. łódzkiego przystąp iło j B ie ru ta  we W rocław iu dokonali j czwarte j zakładów, 
do czynu wyborczego. Ostatnio | w yborów  uczelnianego kom ite- i K om ite ty  obwodowe powsta- 
— cenne zobowiązanie podję li i tu wyborczego Frontu Narodo- , }v 1u- wg wszystkich obwodach 
chłop i gromady Pytow ice, pow. ¡wego którego przewodniczącym ; Xollunia> Grudziądza i  pięciu po. 
p io trkow skiego. P ostanow ili oni został dziekan wydz. ioo-,icz. , ów  wojew ództw a. Najgo- 

! obowiązkowe dostawy zboża do j podnieść o 1 k w in ta l wydajność i nego, pro f. M arian Jakubiec, 
i 29 września br. Gromada odsta- I z hektara przez stosowanie sie- | W trakc ie  dyskusji zebrani go- 
j w i rów nićż ponad p lan 2.700 k i - lw u  rzędowego, wapnowanie I rąęo ok lask iw a li wystąpienie

gleby i sianie oczyszczonym i j studenta Jerzego Szarewicza, 
zapraw ionym  ziarnem oraz [ k tó ry  m. in. s tw ie rdz ił: 
przez w ykonanie orek głębo- | j  U n iw ersyte t nasz zasłużył 
k ich  pod siew roślin jarych. I s°b ie  na zaszczytne im ię Bole

(f) W  dniu 17 bm. p rzyb y ł do ; tra ln e j Rady FDJ 
G dyn i statek szkolny m a ryn a rk i 
hand low ej NRD — „W ilh e lm  
P ieck“ . M łodzi niem ieccy m ary - 

Bolesława ; nc kom ite ty  zaledwie w  iedne.i ■ narze przy jecha li do P o lsk i z
' rew izy tą  w zw iązku z pobytem

logram ów żywca i  5. tysięcy l i ­
trów  mleka.

P ow ita ją  nowe spółdzie ln ie  
p rodukcy jne

(a) Szybkie um acnianie się o r- ¡w o jem  spółdzielczości p roduk- 
ganizacyjne i gospodarcze spół- [ cy jne j w ykazu ją  ostatnio ró w - 
dzieln i, ich przodowanie na wsi : nież chłopi w o j. bia łostockie- 
w  p ro du kc ji i w yw iązyw an iu  i go, gdzie w  sierpn iu br. powsta- 
się z obow iązków wobec pań- j ło 46 nowych spółdzielni. N a j-  
stwa, przekonuje licznych chło- | w ięcej z n ich zostało zorgani- 
pów ,o wyższości gospodarki ze- j zowanych w  powiecie E łk. Do 
społowej nad indyw idua lną. I wejścia na to ry  gospodarki ze- 
M ało i średn ioro ln i chłopi, ob- } społowej na jbardzie j zachęciły 
serw ując osiągnięcia spó łd z ie l- j chłopów tego pow iatu wysokie- 
ców, poznając je  w  czasie o r- i tegoroczne urodzaje w  is tn ie ją - 
ganizowanych wycieczek do cych spółdzielniach. NP- , spół- 
przodujących spółdzielni, w idzą I dzielcy w  Mrozach, dzięki sto- 
korzyści, ja k ie  daje zespołowe | sowaniu racjonalnych metod u - 
gospodarowanie i w ie lu  z nich [ p raw y ro li, uzyska li z hektara 
przystępuje do istn ie jących już  [ przeciętnie po 22 kw in ta le  żyta, 
spółdzielni, bądź też organizuje j 25 k w in ta li pszenicy, 28 k w in -  
nowe. la li owsa i 20 k w in ta li jęcz-

„  . , , _ „  : m ienia.Sposrod 28 spółdzielni p i o- |
Aukcyjnych, ja k ie  powstały w  j W iele nowych spółdzielni p ro- 
ostatn im  czasie w  woj. gdań- | dukcy.jnych powstało również w 
skim. dw ie zorganizow ali chło- : w ojew ództw ach: w rocław skim , 
p i w gm inie M ile jew o, pow. el- I opolskim  i szczecińskim, 
b łąski. ' „ T

j Nowopowsta łym  spółdzielniom
Po założeniu ich gm ina M ile - \ p rodukcy jnym , przystępującym  

jew o jest pierwszą na terenie ! po raz p ierwszy do pracy ze- 
pow ia tu elbląskiego gm iną, w  i społowej, z Wydatną pomocą 
k tó re j we wszystkich grom a- | organizacyjną, agronomiczną, 
dach is tn ie ją  już  spółdzielnie | techniczną i po lityczną p rzy- 
produkcyjne. I chodzą państwowe ośrodki m a-

Poważne zainteresowanie roz- szynowe. (PAP).

W ROCŁAW . Zobowiązania le - 
| gn ick ie j załogi POM — to prząd- 
[ te rm inow e wykonanie prac po- 
| low ych i k ilk a  tysięcy k ilog ra - 
| m ów zaoszczędzonego paliw a. 
I M. in. br.ygada N r 7 postanow i­
ła o 6 dn i skrócić wykonanie 
prac siewnych i zaoszczędzić 
600 k ilog ram ów  pa liw a, b ryga­
da N r 10 zobowiązała się p rzy-

A ję ih ito r — czu jny
l o d ź . Do obwodowych ko­

m ite tów  wyborczych F ron tu  N a­
rodowego w  Łodzi wybrano w ie ­
le kobiet, przodujących w  pracy 
zawodowej i społecznej.

Na teren ie dzie ln icy Łódź-

P ostanow ili oni również do- ¡ ■sława B ieruta usilną pracą nad 
starczyć do punk tów  skupu do zespoleniem Ziem Odzyskanych , groma(j zięich 
20 bm. pozostałą część zboża. ; z . macierzą. Dziś m usim y uczy- 
a do 15 października wykonać | n l t  wszystko, by uczelnia na- 
w  120 procentach roczny plan I » ' f  da le j przodowała w  pracy 
dostaw m leka i żywca. Wszyst- j ^.,a ro zkw itu  naszych prastarych

1 ziem piastowskich.

rzej spisuje się Inow roc ław  (2 
kom ite ty  na 15 obwodów). 
Gm inne kom ite ty  F ron tu  dzia­
ła ją  ju ż  we wszystkich gminach 
województwa. W ybory kom ite ­
tów  grom adzkich dobiegają koń 
ca. P rzoduje pow. L ipno  gdzie 
powstało ju ż  219 kom ite tów

w  NRD naszego szkolnego stat­
ku  „D a r Pomorza“ .

We wczesnych godzinach ran ­
nych uczniow ie szkół M in is te r­
s twa Żeglugi w y p ły n ę li na pe ł­
ne morze na odświętnie udeko­
row anych jednostkach szkol­
nych M a ryn a rk i H and low ej z 
„D arem  Pomorza“  r.a czele, aby 
towarzyszyć gościom podczas 
w jazdu  do Portu Gdyńskiego.

M łodzi m arynarze niemieccy

bm. pozostałą część zboża, i ^ . ^ ^ r z ą . ^  D z iś^m us im y^uczy-¡ madach podjęte zostały zo- \ S n e  ^ í z e ^ o ^ z i t ó v  Pz * Id v ń -
bowiązama wyborcze. ‘ j sk ich  zakładów pracy i szkół

W kom ite tach F rontu  Naro- j oraz m arynarzy, 
dowego wszystkich szczebli sze- j Towarzyszący załodze sta tku 

. roko uczestniczą bezparty jn i.
*»* T ak np. w  skład kom ite tów  ob­

wodowych w  T o run iu  wchodzi 
137 bezparty jnych, 121 człon­
ków  p a rtii, 28 ZM P-owców i 26 
członków  SD. W  pow. L ipno 
1089 członków kom ite tów  gro-

k ie  należności podatkowe chło 
p i z Pytowa u regu lu ją  w  na j­
bliższych dniach.

na głos ludz i pracy
Śródmieście w  skład obwodo­
w ych kom ite tó w  weszło 105 ko­
biet, w  tym  48 robotn ic  i 27 go­
spodyń dom owych — a k ty w i- 
stek pracy społecznej. 

C złonkin ie  obwodowego K om i-

W  w oj. bydgoskim  z dnia na 
dzień rośnie ilość terenowych 
kom ite tów  F ron tu  Narodowego.

W  powoływaniu kom ite tów  
zakładowych przoduje Gru-

„W iłn e lm  P ieck“  sekretarz Cen-

— M anfred
Tomuschat, m. in . pow iedzia ł: 

„P rzyw ozim y dla was pozdro­
w ien ia od naszego Prezydenta 
W ilhe lm a Piecka, ód P a rt ii i 
Rządu. P rzybyw am y do Was, 
aby jeszcze bardzie j zacieśnić 
naszą współpracę i  w a lkę  o po­
kó j. Robotnicy, budu jący A le je  
S ta lina w  B erlin ie , b io rą  p rzy­
k ład  i  uczą się na doświadcze­
niach m ura rzy  warszawskich. 
W  naszej pracy i  walce łączyć 
nas będzie coraz m ocnie j gra­
nica na Odrze i Nysie, k tó ra  
stała się granicą pokoju, w ie lka  
przy jaźń do Zw iązku Radziec­
kiego, k tó ry  nas uczy, ja k  na le­
ży budować jasną przyszłość 
dla całej ludzkości.“

Goście niem ieccy po zw ie­
dzeniu w  dn iu  17 września br. 
szkół M in is te rs tw a Żeglugi w 
G dyn i uda li się do W arszawy.

(PAP).

dziądz, gdzie akcja ta ju ż  zo- | m adzkich to  bezparty jn i. 539 — 
stała zakończona. Z arazem ' członkow ie p a rtii, 256 — człon-
w szystkie zakłady produkcy jne  : kow ie ZSL, 281 — ZMP-owcy. 
Grudziądza pod ję ły  żobowiąza- I (j. g.)

W  bieżącym dziesięcioleciu zostanie całkowicie 
odbudowany Gdańsk — w ie lka  stolica morska

Polski Ludowej

B ryg a d y  ..SP*4 p rze d te rm ino w o  
w y k o n u ją  tu rnusow e  p lony p racy

(f) Za kilkanaście dni zakon- W odpowiedzi na apel b ry- 
czy swe prace 5 i półm iesięczny j gady im. ..W ielkiego Pro le taria- 
tu rn u s  brygad PO „S łużba P o l- tu “ , junacy z brygady im. Lud- 
sce“ . Wiele brygad nadesłało | w ika  W aryńskiego postanowili 
już  do Komendy G łów ne j m el- I w ykonać ponad turnusow y plan 
du nk i o przedterm inow ym  wy-1 prac o 5 dn i przed term inem , 
konan iu turnusow ych planów zaoszczędzając 1650 roboczodni, 
pracy. ! oraz o 3 dn i wcześniej w yko ń ­

czyć budowę baraków.
Brygada im. M iko ła ja  Koper­

nika. pracująca w  woj. o lsztyń-

(a)-W  w ie lu  zakładach pracy i w  m iasto socjalistyczne w  treści

X M o sk ie w ska  K on fe renc ja  
P a rty jn a

(f) M O S K W A  (PAP). W  dniu 
16 września br. w  M oskw ie w 
Sali K o lum now e j Pałacu Zw iąz­
ków  Zawodowych o tw a rta  zo­
stała X  M oskiewska K on fe ren ­
cja  P arty jna .

W  dn iu  16 września br. omó­
w iono p ro je k t d y re k tyw  X IX  
Z jazdu P a rtii w  sprawie p ią te­
go 5-letn iego planu i  p ro je k t 
zmienionego S ta tu tu  P a rtii oraz 
wysłuchano sprawozdania k o ­
m is ji m andatowej.

; Gdańska, na zebraniach w  
i dzielnicach robotniczych, ' w 
i p iękn ie  odbudowanym śródm ie­
ściu, w  nowych osiedlach m je- 

I szkaniowych —- stoczniowcy i 
j robotn icy portow i, a rtyśc i,_ lu -  
I dzie nauk^ i młodzież m ówią 
! o dalszej rozbudowie, o wspa- 
| n ia lych perspektywach rozwo­
ju  swego miasta, którego cał- 

/ kow ita  odbudowa — zgodnie z 
I Programem W yborczym  F ron- 
I tu Narodowego —- zostanie za- 
! kończona w  obecnym dziesię- 
I cioleciu.
! To, co w  dziedzinie odbudo- 
| wy Gdańska zapowiada P ro- 
’ gram  W yborczy, realizowane 
jest w b rew  tym , k tó rzy  z n ie ­
nawiścią patrzą ja k  rośnie siła 
Polski Ludow ej na morzu.

W myśl wskazań 
towarzysza Bieruta

Już w  roku  1948, na nara­
dzie z a rch itek tam i z terenu 
Wybrzeża, p ierwszy B udow n i­
czy P o lsk i Ludow ej, Prezy­
dent Bolesław B ie ru t, wskazał 
drogę jaką  po w in n i oni k ro ­
czyć, aby Gdańsk rósł z dnia 

na dzień i  rozbudow yw ał się

i narodowe w  form ie.
dniem  rosną inne dzielnice I się sieć ,  kom un ikacy jna  w 
Gdańska. Na Siedlicach po- | Gdańsku W ybudowana ko le j 

Zabytkow a stara dzielnica w sta je  nowa dzieln ica m ieszka- [ elektryczna, łącząca Gdańsk z 
Gdańska, położona nad M otła - i niowa. Tam, gdzie przed w o j-  j Sopotem, pozwala na przewo- 
wą, stanow i obecnie jeden w ie l- ną sta ły  nędzne lep ianki, wzno- I zenie 15 tysięcy osób dziennie, 
k i plac budowy. Coraz wyżej I szone są nowoczesne budynk i. | Zm odernizowano lin ie  tram w a- 

! pną się nowe domy, w  których ; Rozpoczęto budowę G runw aldz- 
' zamieszka przeszło 10 tysięcy j k ie j D zie ln icy Mieszicaniowej

we Wrzeszczu, obliczonej na 
około 3.500 mieszkańców.

Jedna z pierwszych zadania 
turnusu wykonała brygada im. 
W. Czkałowa, budująca kopalnię 
„K o n ra d “ .

O przedterm inow ym  w ykona­
n iu  robót zaplanowanych na 
czas trw an ia  turnusu zameldo­
w a ły  również brygady im. Geor- 
gi D ym itrow a i im. Janka K ra ­
sickiego.

[ skim , postanowiła w  Miesiącu 
Budow y W arszawy przepraco- 

i wać na je j rzecz 2 dni robocze 
i jedną niedzielę w m iejscowym  
PGR. Za uzyskane pieniądze ju ­
nacy zakupią sprzęt sportowy 

■ dla 5-ciu LZS-ów  województwa 
i olsztyńskiego. (PAP).

robotn ików .

Ponad 8.000 nowych izb 
mieszkalnych

W okresie od 1949 do 1951 ro­
ku, poza ob iektam i przemysło­
w ym i oddano w  Gdańsku do [ 
użytku  ponad 5.130 nowych izb I 
m ieszkalnych. Odżyło s ta re ;

W trosce o zdrowie 
mieszkańców

Następuje stała rozbudowa 
urządzeń socjalnych. Jeszcze w' 
1947 roku  m iasto liczy ło  zale­
dw ie 1.900 łóżek szpita lnych, a

jowe, uruchom iono lin ie  au to­
busowe do najodleglejszych 
dzie ln ic m iasta.

„Łączy nas wspólny cel“

miasto — zabytkowa ulica D łu - j obecnie, dzięki poważnym in 
ga, Ogarna i  inne. Przy u licy | westycjom , jeden ty lk o  szpital 
D ług ie j, będącej dla Gdańska 
tym , czym dla  W arszawy —
Nowy Świat, o tw a rte  zostały 
liczne sklepy i  różnego rodzaju
p laców ki usługowe. Kończy się 
budowę budynku  k ina  z dw ie­
ma salami, kaw ia rn ią  i k lu ­
bem.

Plan in w estycy jny  na rok 
bieżący p rzew idu je  oddanie do 
użytku  w  Gdańsku ponad 3.300 
izb.

Równocześnie z odbudową 
Starego M iasta, z każdym

k lin ic z n y  liczy 1.870 łóżek. Pięć 
szp ita li uruchom ionych zostało 
na teren ie Gdańska. Zorganizo­
wano nowe ośrodki zdrowia, 
sanatorium  dziecięce, nowocze­
śnie urządzoną Stację przeta­
czania k rw i. U tworzone zostały 
liczne żłobki. Od podstaw od­
budowano 30 szkół podstawo­
wych, odbudowano 15 m ie j­
skich przedszkoli, wzniesiono 2 
nowe przedszkola, a dalsze 
szeroko rozbudowano.

Z każdym  rok iem  rozszerza I sei“ .

W spółtwórca zatwierdzonego 
planu urbanistycznego Gdań­
ska. -inż. Dąbrowski, z dumą i 
radością m ów i o dalszych per­
spektywach rozw oju tego m ia­
sta:

„O dbudu jem y Gdańsk, zrea­
lizu jem y to wspaniałe dzieło, 
a lbow iem  nas wszystkich in ż y ­
nierów , stoczniowców, m ura rzy 
łączy jeden wspólny cel: walka 
w szeregach F ron tu  Narodowe­
go, o dalszy ro z k w it naszej 
ukochanej O jczyzny, o ca łko­
w ite  zagospodarowanie je j p ię k ­
nych ziem. o odbudowę m iast, 
a nas, budowniczych Gdańska 
— przede - w szystk im  w a lka  o 
powiązanie w  m urach nowego 

2 | socjalistycznego Gdańska —
! p iękna przeszłości i  przyszło-

(PAP)

Górnicy kopalni „Boże Dary“ 
wykonali przed terminem 

plan III kwartału
(f) Zw ycięsk i m eldunek n a d - , nej ry w a liz a c ji wydajność o- 

szedł od dzielnej załogi kopaln i i gólna kopa ln i w  I I I  kw a rta le  
„Boże D a ry“ . W dn iu 17 bm. w wzrosła o 54 kg na roboezo- 
godzinach po łudniow ych załoga I dn iów kę w  stosunku do I kw a r­
tej kopa ln i pierwsza w  prze - ta łu  br. P lany miesięczne ko- 
m yśle węglowym  w ykona ła za- pa ln i realizowane w  pierwszym  
dania I I I  kw a rta łu , p o de jm u jąc : półroczu br. w  granicach od 
jednocześnie postanowienie w y - 104 — 110 proc. w lipcu. sierp- 
produkow ania  ponad zaplano- niu i wrześniu przekraczane by- 
wane zadania kw a rta lne  dal - ły  o 14 — 20 procent. (PAP).
szych tysięcy ton węgla. Jest to ; —------------------------------------------------ -
ju ż  drug ie w  br. zwycięstwo 
gó rn ików  te j kopaln i, k tó rzy  i 
p ie rw s i w ykona li p lan I I  k w a r-  i 
ta łu  br. i zdobyli sztandar prze­
chodni CRZZ.

Podstawą sukcesów gó rn ików  I 
kop a ln i „Boże D a ry“  jest roz- I 
w ija jące  się socjalistyczne j 
współzawodnictwo. U dzia ł w  I 
n im  bierze cała bez w y ją tk u  I 
załoga. W w yn iku  te j sztachet- ‘

I I Z I S W \  L U K R Z E :
M o rd e rc y  S te fana  M artyki 

przed Sądem W o js k o w y m  
w W arszaw ie  

A . S.: W sp ó ln y
w spó lna  lis ta

S T E F A N IA  R O M A N IU K : Na 
tra s ie  K a n a łu  W ołga — Don 
im . W . L e n in a  3)

Z Y G M U N T  S ŁO M  K O W S K I: 
A fry k a ń s k a  IV  Rzesza

p ro g ra m  —
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Nowy wym owny przejaw w ie lk ie j p rzy jaźn i
radziecko-ch ińskie j

A r ty k u ł w stępny d z ie n n ika  „P ra w d a “
(f) MOSKWA (PAP). Omawiając wszechstronnie porozu­

mienia osiągnięte w toku rokowań, jakie odbyły się w Mo­
skwie między rządem ZSRR a delegacją rządową Chińskiej 
Republiki Ludowej, dzienniki moskiewskie stwierdzają 
z głębokim zadowoleniem, źe rokowania te są wymownym 
świadectwem dalszego utrwalenia i rozwoju przyjaźni mię­
dzy dwoma wielkimi krajami sprzymierzonymi — ZSRR 
a Chinami.

D zienn ik „P raw da “  w  a r ty ­
k u le  pt. „N o w y  w ym o w ny  prze­
ja w  w ie lk ie j p rzy jaźn i radzie­
cko -  ch ińsk ie j“  pisze m. in .: 

Ważne i  owocne w y n ik i roko­
w ań stanowią now y w ym ow ny 
prze jaw  niewzruszonej p rzy ja ­
źn i radziecko - ch ińsk ie j, k tó ra  
u trw a lo na  została na w ie k i h i­
storycznym  układem  o p rz y ja ­
źni, sojuszu i  pomocy w za jem ­
nej, podpisanym 14 lutego 1950 
roku.

Ogromne znaczenie teg o u k ła -

P ortu  A rtu ra . W  porozum ien iu 
tym  znalazła dob itny  w yraz 
niezm ienną troska i  dążność 
obu stron do wszechstronnego 
u trw a le n ia  i  zachowania poko­
ju  na Do lek  im  Wschodzie i  na 
ca łym  świecie.

Należy przypom nieć, że na 
mocy uk ładu  chińsko-radzde- 
ckiego ZSRR i  Chińska Repu­
b lik a  Ludow a zobow iązały się, 
że „będą przedsiębra ły w spó l­
n ie  w szystkie stoiące do ich  
dyspozycji niezbędne środki,

P orozum ienie w  spraw ie prze- j 
dłużenia te rm in u  wspólnego u - 
żyw ania  ch ińsk ie j w o jskow e j | 
bazy m orsk ie j, P o rtu  A r tu ra  sta_ ; 
n o w i w ażny i  cenny w k ła d  do j 
spraw y um ocnienia poko ju  i  j 
bezpieczeństwa na D a lek im  | 
W schodzie i na ca łym  świecie. | 

Naród radz ieck i pow ita  z głę- ! 
bok im  zadowoleniem  p o ro ż u -1 
m ienia osiągnięte w  toku  roko ­
w ań, ja k ie  odby ły  się m iędzy i

rządem ZSRR a delegacją rzą ­
dową C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dowej, w idząc w  n ich  ręko jm ię  
dalszego rozw o ju  i  zacieśnienia 
b ra te rsk ie j p rzy jaźn i m iędzy 
narodam i Z w iązku  Radzieckie­
go i  C h ińskie j R e p u b lik i L u d o ­
wej.

N iech ży je  i  trw a  w iecznie 
niewzruszona p rzy jaźń  m iędzy 
narodem  radzieck im  a w ie l­
k im  narodem  ch ińsk im !

Mordercy Stefana Martyki 
zdrajcy narodu i agenci imperializmu 

stają przed Sądem Wojskowym w Warszawie

A r ty k u ł  p e k iń sk ie g o  
„D z ie n n ik a  L u d u “

(f) 18 bm. przed Wojskowym Sądem Rejonowym w War- | 
szawie stają członkowie bandy terrorystycznej, -sprawcy 
nikczemnej zbrodni ■— morderstwa Stefana Martyki, wybit- | 
nego artysty i komentatora Polskiego Radia. Na lawie 
oskarżonych zasiadają: Krystyna Metzger, Ryszard Cieślak, 
Lech Śliwiński, Tadeusz Kowalczuk, Bogusław Pietrkiewiez, j 
Maria Karska, Stanisław Hrywniak i Kazimierz Ickowicz. |

du polega w łaśnie na tym , że ; aby nie dopuścić do ponow ie - 
u trw a la ją c  i rozw ija ją c  p rzy - i n ia  się agresji i  naruszenia po- 
jazne b ra te rsk ie  stosunki wza- ! ko ju  ze strony Japon ii lu b  ja -  
jem ne m iedzy narodam i ZSRR k iegokó lw iek  innego państwa, 
1 Chin, s łuży on niezm iennie • k tó re  po łączyłoby się bezpo
spraw ie poko ju  na ca łym  św ie­
cie.

Porozum ienia osiągnięte w  
to k u  rokow ań oznaczają nowy 
etap w  zacieśnieniu i  rozw oju 
p rzy jaźn i i  w spółp racy m iędzy

średnio lu b  pośrednio z Japo­
nią  w  aktach ag res ji“ .

ZSRR i  Chińska R epublika 
Ludow a zobow iązały się ró w ­
nież. że będą s ta ra ły  się dopro­
wadzić ja k  n a jry c h le j do za

Zw iązkiem  Radzieckim  a C h in - ; w arc ia  wszechstronnego tra k -  
ską Republiką Ludow ą w  dzie- j ta tu  pokojowego z Japonią, w i-  
dz in ie  u trzym an ia  i  u trw a le n ia  i dzac w  tym  jeden ze środków  
poko ju  oraz bezpieczeństwa zapobieżenia ew entualnem u po- 
m iedzynarodowego. now ien iu  się agresji japońskie j.

K om u n ika t radziecko -  ch iń - Z aw iera jąc w  lu ty m  1050 roku  
sk i o przekazaniu C h ińskie j , porozum ienie o przekazaniu 
Czangezuńskiej L in i i  K o le jow e j j P o rtu  A r tu ra  rządow i C h ińsk ie j 
rządow i C h ińskie j R e pu b lik i j R e pu b lik i Ludow ej, obie um a- 
Ludow e j da je  nowe św iade- j w ia jące się s trony  w ych od z iły  
c tw o  żywotnej s iły  uk ładu  ra - | z założenia, że akt ten poprze- 
dziecko - chińskiego z dn ia 14 j dzony' będzie przez zawarcie 
lu tego 1950 roku, św iadectwo tra k ta tu  pokojowego z Japonią,
ścisłego w ykonyw an ia  przez 
Zw iązek Radziecki p rzy ję tych  
zobowiązań.

Ogromne znaczenie ma poro­
zum ienie w  spraw ie przedłuże­
n ia  te rm inu  wspólnego używ a­
n ia  przez ZSRR i  C h iny ch iń ­
sk ie j w o jskow ej bazy m orsk ie j

co też podkreślono w  a r ty k u le  
d rug im  porozum ienia o Porcie 
A rtu ra .

Jednakże a n i Zw iązek R a­
dziecki, an i Chińska R epub lika  
Ludow a nie m a ją  dotychczas 
tra k ta tu  pokojowego z Japo­
nią.

i ( i)  P E K IN  (PAP). W szystkie 
| d z ien n ik i cen tra lne zam ieściły 
i na czołowych m ie jscach donie- 
; sienią o zakończeniu rokow ań 
m iędzy rządem radz ieck im  a 

[ delegacją rządową C h ińsk ie j Re- 
j p u b lik i Ludow e j.

P ek ińsk i „D z ie n n ik  L u d u “
I stw ierdza w  a r ty k u le  wstęp- 
} nym , że zacieśniający się z każ- 
j dym  dniem  b ra te rsk i sojusz 
! Ch in i  ZSRR —  k ra jó w , k tó re  
liczą łącznie b lisko  700 m il io ­
nów  lu d z i —  jest t rw a ły  i  n ie ­
naruszalny. Ca ły św ia t w ie  od 
dawna —  pisze dz ien n ik  —  o 
szczerej i  bezinteresowniej po- 

| mocy udzie lane j przez rząd i  
! naród Z w iązku  Radzieckiego 
\ rządow i i  na rodow i C h ińskie j 
| R e pu b lik i Ludow ej.

Po streszczeniu kom u n ika tu  
i o przekazaniu C h ińsk ie j -Czang- 
| czuńskie j L in i i  K o le jow e j rzą - 
! dow i C h ińsk ie j R e p u b lik i L u - 
I dowej oraz no t w  spraw ie 
; P ortu  A rtu ra , dz ienn ik  zazna- 
j  cza, że dokum enty te  um acn ia- 
I ją  b ra te rsk i sojusz m iędzy 
| ZSRR a Chińską R epub liką  L u -  
1 dową.
j Podkreśla jąc da le j, że m il i-  
1 ta ryśc i japońscy n ie  zechcie li 
i zawrzeć tra k ta tu  pokojowego z 
j Chińską R epub liką  Ludow ą i  
Zw iązk iem  Radzieckim , dzien­
n ik  wskazuje, że w  zw iązku  z 
nową sytuacja, odm ienną od

te j, w  ja k ie j podpisany został 
u k ła d  o przy jaźn i, sojuszu i  po­
m ocy w za jem nej m iędzy ZSRR 
a Chińską R epub liką  Ludow ą 
14 lu tego 1950 roku , rząd c h iń ­
sk i zaproponował przedłużenie 
te rm in u  w yco fan ia  w o jsk  ra ­
dzieckich z P o rtu  A rtu ra . Z w ią ­
zek Radziecki w y ra z ił zgodę 
na tę propozycję. Ta propozy­
c ja  naszego k ra ju  -— po dkre ­
śla dz ienn ik  —  nie ty lk o  h a r­
m on izu je  w  zupełności z du­
chem poprzedniego porozum ie­
n ia  o Porcie A rtu ra , lecz od-, 
pow iada rów n ież w  całości 
g łów nem u ce low i uk ła d u  o 
p rzy jaźn i, sojuszu i  pomocy 
w za jem nej m iędzy ZSRR, a 
Chińską R epub liką  Ludową.

W ie rzym y —- oświadcźa na 
zakończenie dz ienn ik  —  że te 
dw ie  decyzje —  o przekazaniu 
przez Zw iązek R adziecki Ch iń­
sk ie j Czangezuńskiej L in i i  K o ­
le jow e j rządow i C h ińsk ie j Re-, 
p u b lik i Ludo w e j i  w  spraw ie 
przedłużen ia te rm in u  w yco fa ­
n ia  w o js k  radzieck ich  z P o rtu  
A r tu ra  —  doprowadzą do da l­
szego rozw o ju  p rzy jaźn i i  
w spółp racy m iędzy C h inam i a 
Zw iązk iem  Radzieckim , do da l­
szego zacieśnienia łączącego je 
niezwyciężonego sojuszu oraz do 
zapewnienia po ko ju  na Da le­
k im  W schodzie i  na ca łym  św ie­
cie.

Zakończenie
Wszechindvjskieqo 

Zjazdu Obrońców Pokoju
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z D żu llundur, że 
w  dn iu  14 bm. odbyła się w  
D żu llu nd u r m anifestacja ku 
czci I I I  W szechindyjskiego Z ja ­
zdu Obrońców Pokoju.

Po zakończeniu m an ifestac ji 
na cen tra lnym  placu D żu ilundu- 
ru  odbyło się końcowe posiedze­
n ie  Z jazdu, w  k tó rym  wzię ło  u - 
dz ia ł ponad 15.000 osób.

Na marginesie

M etody
„w ychow aw cze“

Amerykańska agencja praso­
wa UP podaje opis am erykań­
skich „metod wychowawczych“ 
w  arm ii lisynmanowskiej, w  
którym czytamy m. in:

„Południowo - koreańscy żoł­
nierze walczą, szkolą się i żyją 
pod brutalną dyscypliną i przy 
niezwykle niskim minimum  
żywności i  umundurowania. 
Roks (Rok— to amerykańskie o- 
kreślenie żołnierza lisynmanow- 
skiego) muszą żyć poza miasta­
mi, aby znaleźć wyżywienie i 
ubrania.

Arm ia USA zaopatruje dyw i­
zje „Roków“ jedynie w  broń, 
amunicję, hełmy stalowe i po­
rady. Skarb południowo - ko­
reański wypłaca szeregowcom 
równowartość 28 centów mie­
sięcznie. Generał-porucznik w  
arm ii „Roków“ otrzymuje oko­
ło 15 dolarów miesięcznie. A r ­
mia „Roków“ stosuje swoistą 
metodę zdobywania pieniędzy. 
Gdziekolwiek „Roki“ są stacjo­
nowani otwierają interes tran ­
sportowy (wykorzystując sa­
mochody wojskowe do przewo­
żenia pasażerów). Zyski idą na 
zakup żywności“.

Agencja U P przemilcza, że 
powszechniejszym sposobem, 
zdobywania pieniędzy i żywno­
ści, jest — jak  to wskazują l i ­
czne doniesienia z Korei —  
zw ykła grabież. Mimo to, nie 
wiele udaje się nawet w  ten 
sposób zdobyć w  wygłodzonym  
kraju.

„Ryż jest podstawą w yżywie­
nia żołnierzy południowo - ko­
reańskich“ —  stwierdza UP —  
„Żywność jest tak cenna, że 
jeśli jakiś żołnierz zostanie zła­
pany na kradzieży ryżu inne­
mu, zostaje natychmiast roz­
strzelany“.

Oprócz głodu drugim zasad­
niczym „środkiem wychowaw­
czym“ jest terror:

„Zachodni dziennikarze są 
wstrząśnięci dziką dyscypliną 
panującą wśród wszystkich 
rang“ —  pisze dalej korespon­
dent UP —  „W  drodze do wzgó­
rza „Capitol" na froncie ko­
reańskim widziałem sierżanta 
„Roków“ bijącego siedzącego 
szeregowca po twarzy. Żaden 
z członków oddziału nawet 
okiem nie mrugnął. W  walce 
dyscyplina jest jeszcze strasz­
niejsza. Jeśli jakikolw iek „Rok“ 
wykazuje odznaki słabości lub 
próbuje uciekać zostaje natych­
miast zastrzelony. „Zaoszczędza 
to papierkowej roboty“ —  su­
cho skomentował to jeden z 
amerykańskich doradców“.

Amerykańskim supermenom 
w Korei potrzeba tylko m or­
derców i drapieżców. Pod tym  
tyiko kątem szkolą swoich „so­
juszników“. A  ponieważ nie 
uważają ich nawet za ludzi, po­
stępują z nim i tak. samo jak  
z psami. Głodzą ich i biją, aże­
by wychować z nich krwiożer­
cze bestie.

Które bez wahania m ają w y ­
pełniać rozkazy swych panów.

K A D

Na cześć X IX  Z jazdu  W K P (b )
(f) M O S K W A  (PAP). Jak do­

nosi „P raw da “ , robotn icy  i  p ra ­
cow nicy przedsiębiorstw  prze­
m ysłu m a te ria łów  budow lanych 
pom yśln ie w ype łn ią  soc ja lis ty ­
czne zobowiązania, podjęte na 
cześć Z jazdu. Załoga k ijo w sk ich  
zakładów  w yrobów  ceram icz­
nych zobowiązała się wykonać 
do dn ia  Z jazdu z poważną nad­
w yżką  10-m iesięczny p lan  p ro ­
d u kcy jn y  i  przystąp ić do p ro­
d u k c ji nowego rodzaju b loków  
ceram icznych. Szereg brygad w  
tych zakładach w yko n u je  obec­
nie po 130— 150 procent norm y. 
S ta ling radzkie  zakłady cegły 
szamotowej w yp rod ukow a ły  w  
ciągu pierwszych dwóch tygodni 
w rześnia przeszło 286.000 cegieł 
ponad plan. Załoga tych zakła­
dów zobowiązała się w yp a lić  do 
końca roku  1,3 m ilio n a  cegieł

ponad plan. Zobow iązanie to zo­
stało ju ż  wykonane.

W  D onieckim  Zagłęb iu  Wę­
g low ym  jako* jedna z p ierwszych 
w ykona ła  9-m iesięczny p lan 
p ro du kcy jny  załoga kopa ln i 
„T rudo w ska ja “ . W  c h w ili obec­
nej kopa ln ia  ta jest b liska  w y ­
konan ia swego zobowiązania 
przędz jazdowego — w ykonan ia  
10-miesięcznego p lanu  przed 5 
października br. P rzedterm ino- 

| w o w yko n a li swe zobowiązania 
1 robo tn icy  zakładów  budow y m a- 
| szyn w  T b ilis i.

O w yko na n iu  9-miesięcznego 
planu, a ty m  samym — zobo­
w iązan ia  przedzjazdowego, za­
m e ldow a li p racow nicy m aryn a r­
k i hand low ej w  Rydze. Zobow ią­
zali się on i dodatkowo wykonać 
p lan roczny przed 35 rocznicą 
W ie lk ie j R ew o luc ji Październ i­
kow ej.

W a lk i w K o re i

A resztow anie  
dz ia łaczy KP U S A
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Po-: 

lic ja  am erykańska dokonała no- ! 
w ych  bezprawnych aresztowań 
wśród działaczy P a rt ii K o m u n i­
stycznej USA w  stanach M is - i 
souri, M ich igan  i  W ashington j 
pod cyn icznym  pre tekstem  w y ­
k ry c ia  rzekomego „sp isku, m a- j 
.jącego na celu obalenie p rz e -j 
mocą rządu“ .

Działalność bandy, w  skład 
k tó re j w chodz ili oskarżeni, była 
skierowana przeciw ko Polsce 
Ludow ej, je j ludow o-dem okra­
tycznemu us tro jow i, przeciw ko 
je j dorobkow i, uzyskanemu w  
ogniu c iężk ie j, pe łne j wyrzeczeń 
pracy —  by ła  skierowana prze­
c iw ko  narodow i polskiem u.

Bojówka rodzimej reakcji 
i imperializmu 

amerykańskiego
Celem bandy, będącej bo jów ­

ką rodz im ej re a kc ji i agenturą 
w rog ich  s ił im peria lis tycznych, 
by ło  zaham owanie budow nic­
tw a  socjalistycznego przez sia­
nie  zamętu w  k ra ju . Na jw iększą 
bowiem  wściekłość wśród ame­
rykańsk ich  . podżegaczy w o je n ­
nych i  ich agentur w  Polsce bu ­
dzi fa k t konsolidow ania się ca­
łego patriotycznego społeczeń­
stwa polskiego w  szeregach 
F ron tu  Narodowego przeciwko 
zdradzie i zaprzaństwu, w  obro­
nie bezpieczeństwa k ra ju , jego 
niepodległości i  ro zkw itu . Człon­
kow ie  bandy w ią za li wszystk ie 
swe nadzieje z rozpaleniem  no­
w e j pożogi w o jenne j. Poszli na 
służbę do tych, k tó rzy  w o jnę 
przygo tow u ją  i w o jnę  głoszą. 
N a tchnien ie  znaleźli w  zbrodn i­
czej i  aw an tu rn icze j propagan­
dzie am erykańskich  im p e ria li­
stów, naw o łu jących do dyw ers ji 
i m ordów , siejących truciznę 
zdrady narodowej. W słuchując 
się codziennie w  „G łos A m ery ­
k i “ , w  głos pe łn y  n ienaw iśc i do 
Polski, naw o łu jący stale do 
zbrodni, zohydzający w ys iłek  
narodu polskiego — członkow ie 
bandy zna jdow a li w  naw o ływ a ­
niach „G łosu A m e ry k i“  im puls 
i  zachętę do zbrodniczej dz ia ła l-

Zaślepieni n ienaw iścią  k laso­
wą do w ładzy lu d u  polskiego 

Kronika dyplomatyczna w y s łu g iw a li się im peria lis tom
am erykańsk im , ściśle sprzęgnię-

(f) P E K IN  (PAP). K o m u n ika t 
j naczelnego dowództwa K oreań- 
j sk ie j A rm ii Ludow ej ogłoszony 
| w  Phenjanie w  d n iu  16 bm. po- 
j daje, że jednostk i a rm ii ludo- 
j w e j w  ścisłym  w spó łdz ia łan iu  z 
i ochotn ikam i ch ińsk im i prowa­
dz iły  w a lk i o znaczeniu lo ka l- 

! nym .
O ddziały a r ty le r ii p rzec iw lo t- 

! n iczej oraz strzelców  -  niszczy- 
I c ie li sam olotów zestrze liły  sześć 
j sam olotów n ieprzy jac ie lsk ich .

Barbarzyńskie 
bombardowanie Phenjanu
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

i TASS podaje z Phenjanu:
W  nocy z 15 na 16 w rześnia 

lo tn ic tw o  am erykańskie  doko- 
| nało nowego zbrodniczego bom­

bardow an ia  Phenjanu. W skutek 
na lo tu , k tó ry  trw a ł k ilk a  godzin, 
zostało zab itych i  rannych k i l ­
kaset kobiet, dzieci i  starców.

Bestialstwa Amerykanów  
w  obozach jenieckich

(f) P E K IN  (PAP). Jak dono­
si agencja Nowych C hin, prze­
wodniczący de legacji koreańsko- 
ch ińsk ie j w  Panm undżonie gen. 
Nam  I r  wystosował do prze­
wodniczącego delegacji am ery­
kańsk ie j H arrisona pismo, w  
k tó rym  zaprotestował ja k  n a j­
bardzie j stanowczo przeciwko 
zam ordowaniu w  dn iu  12 w rześ­
n ia  br. jednego i z ran ien iu  sied­
m iu  jeńców  koreańskich i  ch iń ­
sk ich  w  jednym  z am erykań­
sk ich  obozów jenieckich.

(f) Prezes Rady M in is tró w  Jó­
zef C yrank iew icz p rz y ją ł w  dn iu  
17 bm. Am basadora N adzw y­
czajnego i  Pełnomocnego P o l­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
w  Z w ią zku  S ocja listycznych 
R epub lik  Radzieckich W acława 
Lew ikow skiego.

*
W  d n iu  17 bm . Poseł N adzw y­

czajny i M in is te r Pełnom ocny 
Stanów  Zjednoczonych M eksy­
ku  w  Polsce M anue l J. Gandara 
z łożył w izy tę  W icem in is trow i 
S praw  Zagranicznych S tefanow i 
W ierb łow sk iem u. (PAP)

Przewodniczący Bundestagu 
przyjmie delegację Izby Ludowej 

w dniu 19 września
(f) B E R L IN  (PAP). Jak poda- 

| je  agencja AD N , przewodniczą- 
; cy Izby  Ludow e j N iem ieckie j 
| R e pu b lik i Dem okratycznej J. 
i Dieckm ann o trzym a ł w  dn. 17 
| bm. od przewodniczącego B un­
d e s ta g u  dr. Ehlersa depeszę, w  
; k tó re j d r  Ehlers prosi, ze wzglę- 
I du na oczekiwany przy jazd do 
Bonn delegacji zagranicznej, o 
zm ianę da ty p rzy jęc ia  delegacji 
Izby Ludow ej z poniedzia łku 22 
w rześnia na dzień 19 września. 
Przewodniczący Izby  Ludow e j 
N R D odpow iedział te legra ficz­
nie, że delegacja w yraża zgo­
dę na tę prośbę.

Rada Centralna 
„Akcji Socjalistycznej“ 
za jednolitym frontem  

z komunistami 
(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 

A D N  donosi z F ra n k fu rtu

| n 'M enem , że w  zw iązku z l i -  
| stem o tw a rtym  Kom unistycznej 
I P a r t ii N iem iec (KPD) do człon- 
| kó w  i a k tyw is tó w  p a r ti i socjal- 
I dem okra tycznej i  zw iązków  za­
wodowych, delegacja C entra lne j 

i Rady „A k c ji S ocja lis tyczne j“
; przekazała 13 w rześnia k ie row - 
| n ic tw u  K P D  oświadczenie, w  
k tó ry m  w y jaśn ia  swe stanow i- 

j sko w  te j sprawie.
Oświadczenie to stw ierdza, że 

k ie row n ic tw o  SPD celowo un ie­
m oż liw ia  szerokifn rzeszom 
członków  1 ak tyw is tó w  zapoz­
nanie się z treścią lis tu  o tw a rte ­
go KPD.

Rada Centra lna „A k c ji Socja- 
| łis tyczn e j“  w yraża przekonanie,
! że należy powołać wspólne ko ­
m ite ty  do organizow ania w a lk i 

j kom un is tów  i socja ldem okratów  
i p rzec iw ko  .k lice  Adenauera.

„P la n  E dena“  dow odem  
zaostrza jących  się sprzeczności 

ang lo -am ery  ka ń s k ic h
(f) P A R Y Ż  (PAP). B ry ty js k i 

m in is te r spraw  zagranicznych 
Eden b a w ił n iedaw no w  Strass- 
burgu, gdzie w y g ło s ił przem ó­
w ienie, skierow ane do uczestni­
ków p lanu Schumana. Eden 
przeds taw ił stosunek W ie lk ie j 
B ry ta n ii do o rgan izac ji schu- 
m anow skie j.

P rzem ówienie to  s tanow i do­
wód zaostrzających się sprzecz- 
ności ang lo-am erykańsk ich . Eden 
w ys tą p ił bow iem  z planem 
zw iązania w szystk ich  organów 
p lanu  Schum ana z tzw . „Radą 
Europejską“»

P ro je k t przedstaw iony przez 
b ry ty jsk ie g o  m in is tra  spraw  za­
granicznych, czy li tzw . p lan 
Edena, zosta ł ostro s k ry ty k o ­
w any przez prasę am erykańską 
i  prasę zachodnio -  niem iecką. 
A denauer i  jego p ro te k to rzy  a- 
m erykańscy obaw ia ją  się. że 
Londyn  przy pomocy „R ady Eu­
ro p e jsk ie j“ , w  k tó re j A n g lia  po- 

dość znaczne w p ływ y , 
będzie w  stan ie  mieszać się do 
opanowanych w  zupełności przez 
A m erykanów  organ izacji schu- 
manawskich,

I W iadom ości sportowe 

Spartakiada ZS Gwardia
W  udekorow ane .* h a li s p o r to w e j j 

i ZS  G w a rd ia  w  W a rs z a w ie  n a s tą p iło  ; 
i tv środę 17 bm  u ro c z y s te  o tw a r -  { 
! c ie  I  C e n tra ln e j S p a rta k ia d y  ZS i 
! G w a rd ia , w  za w o d a ch  b ie rz e  u - i 
| d z ia ł 600 n a jle p s z y c h  g im n a s ty k ó w , i 
! s z e rm ie rz y , b o k s e ró w , za p a ś n ik ó w , i 
I i c ię ż a ro w c ó w  Z rze sze n ia , w y ło n io -  ! 
; n y c h  po e lim in a c ja c h  o k rę g o w y c h .

O tw a rc ia  z a w o d ó w  d o k o n a ł w ic e -  j 
i m in is te r  gen. Ś w ie t l ik .

W  p ie rw s z y m  d n iu  S p a rta k ia d y  I 
! ro zpo czę to  z a w o d y  g im n a s ty c z n e  w  j 
! k la s ie  I I I ,  I  i  m is trz o w s k ie j,  tu r n ie j  ! 

s z e rm ie rc z y  i  za paśn iczy .
W  z a w o d a ch  g im n a s ty c z n y c h  w  

k la s ie  I I I  po  p ie rw s z y m  dniu. p ro ­
w a d z i S m o la rz  (K a to w ic e ) — 56,0 
p k t.

W  k la s ie  I  m ę żczyzn  p ie rw sze  
m ie js c e  w  sze śc io b o ju  g im n a s ty c z ­
n y m  z a ją ł D eska  (W arszaw a) — 53,45 
p rz e d  F ru n z e m  (W ro c ła w ) — 52,65.

W  k la s ie  I  k o b ie t t y t u ł  m is trz o w ­
s k i z d o b y ła  Z a rz y c k a  (K ra k ó w )  — 
56,70. D ru g ie  m ie js c e  z a ję ła  K a w a  
(K ra k ó w )  — 54,0.

i M is trz e m  S p a r ta k ia d y  w  k la s ie  
’ m is trz o w s k ie j zo s ta ł R okosa  (W a r- 
{ szawa) — 91,25.

T u r n ie j  s z e rm ie rc z y  rozpoczę to  
' w a lk a m i na  b a g n e ty . S ta r to w a ło  25 

s z e rm ie rz y  w  cz te re c h  g ru p a c h . W 
| f in a le  w a lc z y ło  3 z a w o d n ik ó w . T y -  i tu ł  m is trz o w s k i z d o b y ł B a rc z y k  z 
I W a rsza w y , k tó r y  w y g ra ł w s z y s tk ie  
i w a lk i  f in a ło w e .

W  tu r n ie ju  za p a śn iczym  s ta r tu je  
i pon a d  40 z a w o d n ik ó w .

Przed meczem piłkarskim  
Polska —  NRD

N ie d z ie ln e  s p o tk a n ie  re p re z e n ta ­
c j i  p i łk a rs k ic h  P o ls k i i  N R D  bę­
dz ie  z a ko ń cze n ie m  sezonu sp o tk a ń  
m ię d z y n a ro d o w y c h  naszych  p i łk a ­
rzy .

M ecz o dbędz ie  się na  s ta d io n ie  
W o js k a  P o ls k ie g o . P o czą te k  o godz. 
12.00, p rz y  czym  b ra m y  s ta d io n u  
będą z a m k n ię te  ju ż  o godz. 11.30.

W  p rzed m e czu  w y s tą p ią  zespo ły  
„ t r a m p k a r z y “  K o le ja rz a  i  C W K S .

P rze dsp rze d aż  b ile tó w  na m ie jsca  
| s to ją c e  w  cen ie  z ł 3 — od c z w a rtk u  
i 18 b m . co d z ie n n ie  w  kasach  s ta d io ­

n u  w  godz. 10.00 — 18.00.
B i le ty  na  m ie js c a  siedzące d la  

in s ty tu c j i  i  u rz ę d ó w  w g . ro z d z ie ln i­
ka  m ożna  o d b ie ra ć  n a  s ta d io n ie  W P  
p o k ó j 34 w  c z w a rte k  i p ią te k  od  

i godz. 10.00 do godz. 19.00.
C e n y  b ile tó w : t r y b u n a  g ó rn a  — 

j 10 z ł p rzed  t r y b u n a m i — 12 z ł, lo ­
że i  t r y b u n a  d o ln a  — 15 i ł .

I I  runda turnieju  
! szachowego w Sztokholmie
i D ru g a  ra n d a  M ię d z y n a ro d o w e g o  

T u r n ie ju  S zachow ego  w  S z to k h o lm ie  
| p rz y n io s ła  n a s tę p u ją c e  w y n ik i ,  
i A w e rb a c h  (ZS R R ) w y g ra ł z W a- 
■ dem  (N ow a  Z e la n d ia ), S ta h lb e rg  

(S zw ec ja ) p o k o n a ł P r ln s a  (H o la n  - 
d ia ), U n z ic k e r  (N ie m c y  zach.) — 
Sancheza (K o lu m b ia ) , P i ln ik  (A r -  

l g e n ty n a ) — P a ch m a n a  (C zechoslo - 
! w a c ja ).
! R em ise m  za koń czo n e  z o s ta ły  p a r-  
! t ie :  T a jm a n o w  (ZSR R ) — E liskases 
: (A rg e n ty n a ) , P e tro s ja n  (ZSR R ) —
! G r ig o r ic z  (J u g o s ła w ia ), B o lb o c h a n  

(A rg e n ty n a )  — Szabo (W ę g ry ) i  G o- 
lo m b e k  (A n g lia )  — M a ta n o w ic z  (J u ­
gos ła w ia ).

W  o s tre j p o z y c ji  o d łożona  zosta ła  
p a r t ia  S to ltz  (S zw ec ja ) — K o to w  
(ZS R R ). H e lle r  (ZS R R ) m a p io n k a  
w ię c e j w  o d ło żo n e j p a r t i i  z  W a jto n i-  
se ią  t f ią jia d a ) ,

ty m  z h itle ro w s k im i generałam i, 
z ka ta m i narodu polskiego i  bu­
rzyc ie lam i W arszawy —  wrogom  
P olski, k tó rz y  zbro ją  neoh itle- 
ro w s k i W ehrm acht i  obiecują m u 
po lsk ie  ziem ie na przynętę.

„Głos Am eryki“ 
natchnieniem morderców
Oskarżeni —  zdra jcy  narodu 

re k ru tu ją  się w  większości spo­
śród b. obszarników, spośród 
odprysków  sanacyjnej k l ik i  — 
grabarzy Polski, spośród te j 
n ie liczne j g rupy  b. A K -ow ców , 
k tó rz y  n ie  chc ie li się włączyć 
w  n u r t  p racy całego narodu, 
wreszcie spośród n iek tó rych  
g ru p  w ychow anków  b, re a kcy j­
nego harcerstwa. Pod w p ływ e m  
pilnego słuchania ziejącego n ie­
naw iśc ią  do wszystkiego co po l­
skie i  postępowe „G łosu A m e­
r y k i“  weszli oni na drogę m o r­
derstw  i rabunków , z k tó re j 
konsekw entn ie  stoczyli się w  
bagno zdrady narodow ej — 
szpiegostwa na rzecz agentur 
im peria lis tycznych.

W  okresie k ie dy  naród po lsk i 
ogrom nym  bohaterskim  w y s ił­
k iem  budu je  siłę i  w ie lkość O j­
czyzny, w  okresie k ie d y  patos 
naszego budow n ic tw a poryw a 
nawet tych, k tó rzy  daw n ie j b łą ­
d z ili —  garstka zdem oralizowa­
nych do szpiku kości bandytów , 
posłuszna nieustannym  wezwa­
n iom  do d yw ers ji i zb rodn i p ły ­
nącym  z „G łosu A m e ry k i“ , sta­
cza się na drogę rabunku , m o r­
derstwa i szpiegostwa.

M orderstw o Stefana M a rty k i, 
byłego A K-ow ca, a rtys ty  i  spi­
kera  „F a li 49“  by ło  dokonane 
ze szczególną prem edytacją.

Jak zamordowano 
Stefana Martykę

Droga Stefana M a r ty k i i  jego 
ew olucja ideowa jest charakte­
rystyczna dla  drog i i  przekonań 
w ie lu  od łam ów in te lig e n c ji p o l­
skie j. Po w yzw o len iu  M antyka 
całym  sercem staje w  jednym  
szeregu z po lsk im i masami 
pracu jącym i. P oryw a go patos 
budow nictw a P o lsk i Ludow ej.

| Jednocześnie w id z i wroga, k tó - 
: ry  zagraża spoko jow i p racy  i 
| całości Polski. P odejm uje bez- 
1 litosną w a lkę  z tym  wrogiem . 
B ije  go celnym  słowem, dema­
sku je  jego obłudę i  zakłam a­
nie, obnaża godzące w  Polskę 
ostrze p o lity k i am erykańskie j, 
ostrze am erykańsko _ h it le ro w ­
sk ie j zm owy. W  audycjach 
„F a li 49“  m ilio n y  P olaków  s łu ­
chają jego głosu un icestw ia ­
jącego propagandę „ Głosu A m e­
r y k i“ , BBC, M a d ry tu  itp . Man­
ty k a  dem askuje rów nież te zn i­
kom e ju ż  dziś w  Polsce grupy,

: k tó re  służą spółce R ockefellera 
| i  K ruppa , E isenhowera i  G u- 
; deriana, ko lp o rtu ją  ' szeptem 
wrogą propagandę, sie ją dy ­
w e rsy jną  p lo tkę , u s iłu ją  zohy­
dzić w ie lk i w ys iłek  narodu, 
wzbudza;) ący podziw  świata. 
Stefan M a rty k a  dem askuje i 
s taw ia  pod pręgierzem  zdradę 
agentów im peria lis tów , speku­
lan tów , chu liganów  i  n a jm itó w  
am erykańskiego barbarzyństwa.

S trzela jąc do Stefana M anty­
k i oskarżeni chc ie li zabić ten 
głos p raw dy przygważdżający 
k łam stw a „G łosu A m e ry k i“ . 
S trzela jąc do M a rty k i,  byłego 
członka A K  i polskiego a r ty ­
sty, syna po lsk ie j k lasy  robot­
niczej i  przedstaw icie la  po lsk ie j 
in te lig en c ji, k tó ra  w łączyła  się 
do tw órcze j p racy dla dobra 
P o lsk i — m ordercy łu d z il i się, 
że uda im  się zastraszyć polską 
in te ligencję , p rzedstaw ic ie li p o l­
sk ie j k u ltu ry .

Po zabójstw ie M a r ty k i m o r­
dercy piszą rap o rty  do am ba­
sady USA, gdzie zdają spra­
wozdanie ze swej zbrodniczej 
dzia ła lności i o fe ru ją  dalsze 
swoje usługi. K o rzys ta ją  z po­
mocy pracow nic ambasady 
U SA: S karżyńskie j, De C a llie r 
i W hitlesey, w iążą się z tym i, 
u k tó rych  znaleźli zachętę i  po­

parcie d la  zbrodn i przeciwko 
swemu narodow i i  swemu pań­
stwu.

Obcy narodow i i nie m ający 
n ic  wspólnego z jego twórczą 
pracą członkow ie bandy za do­
konane zbrodnie, uznania i po­
mocy szukali w  ambasadzie 
USA w  W arszawie.

W  toku przeprowadzonego 
śledztwa u jaw n iono , że jednym  
z k ie ro w n ikó w  bandy b y ł n ie ­
ja k i Zenon Tomaszewski, k tó ­
ry  w  okresie okupac ji w raz ze 
swą kochanką oskarżoną M etz­
ger dzia ła ł w  ram ach „K e d y w u “ 
rzeszowskiego, pozostając w  
kontakcie  z gestapowcami. Os­
karżona Metzger, w  la tach 
1946—49, u trzym yw a ła  kon tak ­
ty  z te rro rys tycznym  podzie­
m iem  W IN  oraz uk ryw a ją cym  
się przed w ładzam i Tomaszew­
skim . W  październ iku 1949 r. 
rozpoczęła ona dyw ersy jną  ro ­
botę na szerszą skalę. U p raw ia  
szpiegostwo, m e linu je  broń, 
m ontu je  konsp iracy jną łączność 
i  w e rbu je  członków  do te r ro ry ­
styczno -  rabunkow e j bandy 
organizowanej przez Tom aszew­
skiego. W  1950 r. w  W arszawie 
M etzger zwerbow ała m. iń. do 
bandy żonę sanacyjnego ofice­
ra i b. obszarniczkę, oskarżoną 
M arię  Karską, k tó re j poleciła 
prowadzenie w yw ia d u  na te re ­
nie Narodowego B anku P o l­
skiego.

W iosną 1951 r. na terenie Za­
brza M etzger wciągnęła do ro ­
boty konsp iracy jne j Ryszarda 
Cieślaka. C ieślak skon taktow a­
ny przez oskarżoną z Tomaszew­
sk im  został przez niego zaopa­
trzony w  broń ora z otrzym a! 
polecenie utworzenia dyw e rsy j­
nej grupy na teren ie Zabrza. Do 
grupy te j, k tó ra  o trzym ała k ry p ­
ton im  K a lina , weszli m. in. os­
karżeni: Kow alczuk, Ś liw iń sk i, 
H ry w n ia k  i  Ickow icz.

Jako jedną z na jważnie jszych 
zbrodniczych akc ji zdecydowa­
no dokonać m orderstw a spikera 
„F a li 49“ .

P rzygotowania do te j zbrodni 
banda rozpoczęła w  lecie 1951 
r. M etzger us ta liła  nazw isko i 
adres artysty.

9 w r z e ś n ią  1951 r .  o  g o d z . 6
rano bandyci Cieślak, Ś liw iń ­
ski, K ow a lczuk i P ie trk iew icz. 
o trzym a li opis m ieszkania M a r­
ty k i oraz w ykaz zajm ujących je  
osób. Osk. M etzger wskazała 
m ordercom  dom, w  k tó rym  
m ieszkał M a rtyka .

W  dw ie godziny później m or­
dercy w d a r li się do m ieszkania 
M a r ty k i podając się za 
członków  rzekom ej organ izacji 
Z .M .K.

C ieślak i Ś liw iń s k i uda li się 
z M a rtyką  do oddzielnego poko­
ju , w  k tó rym  C ieślak znienacka 
uderzy ł artystę  rękojeścią p i­
sto le tu  w  ty ł  g łow y a następnie 
strzałem  poićyżej skron i śm ie r­
te ln ie  go z ran ił.

Pozostali dw a j • uczestnicy 
m ordu K ow a lczyk  i  P ie trk ie ­
w icz c iężk im i razam i ko lb  p i­
sto le tów  pozbaw ili p rzy tom no­
ści Zofię  M a rty k ę  i zna jdu jącą 
się w  m ieszkaniu ob. M agierską.

Powiązania bandytów 
z ambasadą USA

Po dokonanym  m orderstw ie  
M etzger w spó ln ie  z Tomaszew­

skim  opracowali sprawozdanie 
ze zbrodniczej dzia ła lności or­
ganizacji w  celu przekazania go 
dp ambasady U S A  w  Warsza­
wie. Osk. K arska otrzym ała  po­
lecenie przetłum aczenia spra­
wozdania na język  francuski, a 
następnie przekazania go w  
dwóch egzemplarzach w  języku 
po lsk im  i  francusk im  do am ba­
sady am erykańskie j.

W październ iku  1951 r. K a r­
ska naw iązała k o n ta k t z b. p ra - 
cowniczką ambasady USA Jo­
anną Skarżyńską, k tó re j prze­
kazała u k ry te  w  okładce książ­
k i m a te ria ły . Skarżyńska udała 
się do sek re ta rk i ambasady 
W hitlesey, k tó re j po leciła do­
starczenie m a te ria łu  jednem u z 
wyższych u rzędn ików  ambasa­
dy USA.

W  końcu 1951 r. banda roz­
budow u je  siatkę szpiegowską w  
celu zb ieran ia danych o rozm ie­
szczeniu jednostek w o jskow ych, 
zakładach przem ysłow ych itp .

O rganizacja u trzym u jąc  łącz­
ność z ambasadą am erykańską 
systematycznie przekazywała do 
ambasady sprawozdania z doko­
nyw anych przez je j członków  
a k c ji rabunkow ych  i  te rro ry s ty ­
cznych oraz zbierane przez sieć 
szpiegowską m a te ria ły  w yw ia ­
dowcze.

W  k w ie tn iu  1952 r. banda w y ­
słała do ambasady U SA w  W ar­
szawie m em oria ł zaw iera jący o- 
prócz sprawozdań z dokonanych 
zbrodn i żądanie przysłan ia b ro­
ni, m ate ria łów  w ybuchow ych i 
rad iostac ji d la wzmożenia dz ia­
ła lności te rro rys tyczno -rabunko - 
wej. M em oria ł ten p rze tłum a­
czony przez M etzger i K arską 
przekazano za pośrednictwem  
de C a llie r do ambasady USA. 
W  tym  samym m iesiącu K arska 
na spotkaniu odbytym  w  Pod­
kow ie  Leśnej z de C a llie r prze­
kazała je j dla ambasady U S A  

j trzecie z ko le i sprawozdanie z 
j dzia ła lności bandy. Spi'awozda- 

nie to, k tó re  zaw iera ło m. in. 
m a te ria ły  szpiegowskie, zostało 
doręczone przez de C a llie r pra- 
cowniczce ambasady W hitlesey.

Niezależnie od tego, w  okresie 
w iosny 1952 r. banda przez je -  
dną z łączniczek 5 -k ro tn ie  prze­
syła ła okresowe sprawozdanie 
ze swej działa lności do m ieszka-'

1 nia pracow n ika  ambasady U SA 
przy u l. F ilt ro w e j w  W arszawie. 
Ponadto M etzą^r na spotkaniu z 
cz łonkin ią  bandy K ata rzyną To­
maszewską po in fo rm ow a ła  ją  o 
przekazaniu przez organizację 
do ambasady am erykańskie j 
szyfru  po czym poleciła je j słu­
chać au dyc ji „G łosu A m e ry k i“  
w  języku  n iem ieckim , skąd w  
sposób zaszyfrow any m ia ły  być 
przekazywane in s tru kc je  dla 

i bandy.

Banda dokonała do w iosny 
I 1952 r- szeregu nópadów rab un - 
! kow ych na sklepy spółdzielcze, 
m. in. na sklep WSS przy ul.

| G rochow skie j i PM S przy ul.
| M iedziane j. D okonywano ró w - 
I nież napadów na osoby p ryw a - 
! tne spośród in te lig e n c ji p racu- 
I jącej. P ieniądze pochodzące z 
I grabieży przechowywała K a r-  
j ska. Napady te rro rys tyczne  na 
o fice rów  W P i'fu n k c jo n a r iu s z y N 

' M.O bandytom  się nie pow iod ły  
j wobec zdecydowanej postawy 
‘ napadniętych.

Cenne w y d a w n ic tw a  
w  ka m p a n ii w y b o rc z e j

Ukazało się nakładem  „K s ią ż ­
k i i  W iedzy“  szereg p u b lika c ji, 
k tó re  mogą stać się poważną 
pomocą w  pracy ag itacy jne j w  
okresie kam pan ii wyborcze j. 
W  m asowym  nakładzie  został 
w yd an y „P rog ram  W yborczy 
F ro n tu  Narodowego“, Jest rze­
czą niezbędną, aby tekst tego 
dokum entu, wskazującego na 
węzłowe hasła, z k tó ry m i F ron t 
N arodow y idzie do w yborów , 
b y ł dokładn ie  przestud iow any 
przez każdego ag itatora, aby 
sta ł się znany najszerszym  m a­
som.

Cennym  i  niezbędnym  orężem 
dla ag ita to rów  jes t wydane w  
oddzielnej broszurze przem ó­
w ien ie  towarzysza B ie ru ta  w y ­
głoszone na ogó lnokra jow ych 
dożynkach w  K rakow ie .

Broszura Romana W erfla  
„P od  Sztandarem F ron tu  N a ­
rodowego“  ro zw ija ją c  hasła P ro . 
g ram u W yborczego rozpraw ia 
się z w rogą ag itac ją  p ró ­
bującą żerować na naszych do­
raźnych trudnościach. Z b ro ­
szurą tą w in ie n  w  szczególno­
ści zapoznać się każdy ag ita to r 
F ro n tu  Narodowego.

W  le k k ie j, na w p ó ł b e le try ­
stycznej fo rm ie  u trzym ane j b ro ­
szurze A nn y  Lano ta  „M ło d z i 
g łosu ją“ , au torka om awia p ra ­
wa i  w ie lk ą  ro lę  m łodych w  
Polsce Ludow ej, w  przec iw ień­
stw ie do beznadziejnej do li 
m łodzieży pracu jące j w  us tro ­
ju  kap ita lis tycznym .

Nieodłączną częścią kam pan ii 
przedw yborczej m usi być dalsze

pogłębian ie w  masach znajom o­
ści zasad, na k tó rych  opiera się 
nasza K onsty tuc ja , b ilansująca 
zdobycze lu du  pracującego w  

i naszym k ra ju , stanowiąca s ilny  
| oręż w  naszej walce o um ocnie- 
| nie tych  zdobyczy, o socjalizm .
I Is to tną  pomoc w  te j p racy od- 
i dać może broszura Romany 
i Granas „O  naszej K o n s ty tu c ji“ . 
; W  broszurze te j m am y zwięzłe 
! i  p rze jrzyste om ówienie podsta­
w ow ych a rty k u łó w  K o n s ty tu c ji 
w  oparciu  o p rzyk ła d y  wzięte 
z życia. D a je  ona czy te ln iko w i 
w ie le  argum entów , uzbra ja  go 
do w a lk i z w rogą  propagandą 
im p e ria lis tó w  i  ich  sługusów.

P ub likac ja  za tytu łow ana „O  
now e j o rd yna c ji w yborcze j“  to
stenogram  obrad sejm owych 
nad o rdynac ją  wyborczą. B ro ­
szura zaw iera: re fe ra t sprawoz­
dawczy sejm owej k o m is ji o r­
dyn ac ji wyborcze j, posła A le k ­
sandra Juszkiew icza, oraz prze­
m ów ien ia posłów, b iorących u - 
dzia ł w  dyskus ji nad ordynacją  
wyborczą. Broszura zaopatrzo­
na jest w  tekst o rd yn a c ji w y ­
borczej do Sejm u P o lsk ie j Rze­
czypospolite j Ludow ej.

Cenne te w yd aw n ic tw a  p o w in . 
ny się znaleźć w  ręku  każdego 
agita tora , zarówno party jnego, 
ja k  i bezpartyjnego, po w in ny  do­
trzeć do najszerszych mas. Za­
daniem  organ izacji p a rty jn y c h  
i  kom ite tó w  w yborczych F ron tu  
Narodowego jest dopilnować, 
aby p u b lika c je  te d o ta rły  do 
w szystk ich  zaką tków  naszego 

j k ra ju .

N o t a t n i k  w y b o r c z y

Spisy w yborców
Zgodnie z kalendarzem  w y ­

borczym  z dn iem  18 bieżące­
go miesiąca u p ływ a  te rm in  
przekazania przez rady na­
rodowe spisów w yborców  ko ­
m is jom  obwodowym . Spisy te 
zostaną wyłożone od dn ia 21 
brn. na okres tygodnia do p u ­
blicznego w g lądu  w  loka lach 
obwodowych k o m is ji w y b o r­
czych, po co n a jm n ie j 5 go­
dzin dziennie, w   ̂ porze do­
godnej dla pracujących.

Każdy obyw ate l ma prawo 
sprawdzić, czy on, członkow ie 
jego rodz iny  lu b  inne osoby 
f ig u ru ją  w  spisie.

Powszechność praw a w y ­
borczego oznacza, że wszyscy 
obywate le P o lsk ie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow e j, k tó rzy  u -  
koń czy li 18 ls t  —  m ają  praw o 
w yb ie ran ia . W yłączeni są je ­
dyn ie  chorzy um ysłowo i  o- 
soby pozbawione na podsta­
w ie  w y ro ku  sądowego, p ra w  
pub licznych  i  obyw ate lsk ich  
p ra w  honorowych.

W  państwach kap ita lis tycz ­
nych deklarow ana często w  
kons ty tuc jach  powszechność 
p raw a wyborczego w  p ra k ty ­
ce w yborcze j zam ienia się z 
reg u ły  już  przy  sporządzaniu 
spisów w yborców  we frazes 
bez pokryc ia . Znane są p ra k ­
ty k i pom ijan ia  w  spisach w ie ­
lu  robo tn ików , chłopów, u - 
m ieszczania na lis tach w y b o r­
czych nazw isk dawno zm ar­
łych  łudz i, nazw isk f ik c y j­
nych i  inne fa łszerstw a dla  
przysporzenia f ik c y jn y c h  gło­
sów lis to m  burżuazyjnym .

Na straży powszechności 
p raw a wyborczego sto ją  u 
nas przepisy o rdynac ji, a 
wśród n ich  przepis o jaw ności 
spisów w yborczych i  pub licz ­
nej nad n im i ko n tro li.

P raw em  każdego obyw ate la  
je s t sprawdzić, czy on, człon­

kow ie  jego rodziny, bądź in ­
n i w yborcy zostali um iesz­
czeni w  spisie wyborców , na 
podstaw ie którego otrzym a 
później k a r tk i do głosowania.

Sprawdzanie lis t w yborców
— to ważny a k t w  kam pan ii 
wyborcze j. Idz ie  o to, by ża­
den w yborca nie b y ł pom in ię ­
ty  w  spisie. O bow iązkiem  o- 
byw ate la  jest w ięc sprawdze­
nie czy on i  członkow ie jego 
rodz iny  f ig u ru ją  w  spisie.

„W  ciągu 10 dn i od w y ło  -  
żenią spisu w yborców  — czy­
tam y w  o rd y n a c ji wyborcze j
—  można przez obwodową 
kom is ję  w yborczą wnieść do 
p rezyd ium  rady narodow ej, 
k tó re  sporządziło spis w yb o r­
ców, ustn ie  do p ro to ko łu  lu b  
p isem nie rek lam ację  przeciw  
n iep raw id łow ośc i spisu, a w  
szczególności przeciw  om in ię ­
c iu  w  n im  lub  zamieszczeniu 
określonych osób. Reklam acje 
rozp a tru je  p rezyd ium  rady 
narodow ej w  ciągu 3 dn i od 
da ty ich w n ies ien ia“ . R ek la ­
m u jący lu b  osoba skreślona 
ze spisu m ają  ponadto praw o 
odwołać się od decyzji p rezy­
d ium  rady narodow ej ć.o 
w łaśc iw e j okręgow ej k o m is ji 
wyborcze j.

W yborca, zm ien ia jący m ie j­
sce pobytu w  czasie m iędzy 
ogłoszeniem spisu w yborców  
a dn iem  w yborów , o trzym a 
na żądanie „zaśw iadczenie o 
p raw ie  g łosowania“ , k tó re  w y ­
da m u prezyd ium  rady na ro ­
dowej, a na którego podsta­
w ie  zostanie on w p isany do 
spisu w yborców  i  dopuszczony 
do głosowania w  m ie jscu po­
b y tu  w  dn iu  w yborów .

W  ten sposób o rdynac ja  
w yborcza zapewnia w  n a j­
szerszej m ierze powszech­
ność w yborów .
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Kadry fachowców dla rolnictwa

W dzieln icy Olsztyna  —  K ortow ie ,  znajduje się Wyższa Szkoła Rolnicza,  posiadająca n a ­
stępujące wydz ia ły :  ro lny, ryback i,  zootechniczny i  mleczarski.  Uczelnia l iczy około dwóch  
tysięcy studentów. Na zdjęciu: studenci I  roku  w ydz ia łu  zootechnicznego podczas ćwiczeń.

Zajęcia prowadzi asystent rrigr M ar ian  W ójc ik  F o to  c a f  — M o tte

Troszczmy się nieustannie 
o w a runk i bytow e ludzi pracy

Troska o stworzenie ja k  n a j­
lepszych w a ru n kó w  m a te ria l­
nych k las ie  robotn icze j jest 
je dn ym  z podstaw owych zadań 
naszego ludowego państwa. 
T ym  dążeniom rządu i  p a r t i i 
da ł w yraz  towarzysz B ie ru t w  
re fe rac ie  wygłoszonym  na V I I  
P lenum  KC, m ów iąc:

„...klasa robotn icza oczekuje 
od nas s ta łe j i  n ieprzerw ane j t ro ­
sk i o je j w a ru n k i m ate ria lne
i  k u ltu ra ln e , naszym zaś obo­
w iązk iem  jes t czynić wszystko, 
aby nie  zawieść je j oczekiwań, 
je j  u fności“ .

W  w ie lu  zakładach pracy te 
■wytyczne rządu i  p a r t i i re a li­
zowane są z dużą energią i  zro­
zum ieniem  ich doniosłości. T ra ­
fia ją  się jednak fa b ryk i, w  k tó ­
rych  obok osiągnięć na tym  
ta k  ważnym  odcinku, w idać b ra . 
k i, n ie jednokro tn ie  bardzo po­
ważne.

Jak np. w yg ląda ta sprawa w  
P o łudn iow ych  Zakładach O bu­
w ia  w  Chełm ku?

Troska o spraw y bytow e ro ­
bo tn ikó w  ma tu  szczególne zna­
czenie, gdyż około 95 proc. zało_ 
gi dojeżdża do pracy z m ie jsco­
w ości położonych częstokroć w  
dużej odległości od Chełm ka. 
W ie lu  rob o tn ików  wyjeżdża z 
domu o godz 3, 4 lub  5 rano, a 
w raca na 19. Ludz ie  ci zdani są 
w yłącznie rta społeczne pu n k ty  
w yżyw ien ia , sklepy spożywcze 
czy gospody.

W C hełm ku natom iast jest je ­
den jedyny  sklep (prowadzony 
przez G m inną Spółdzie ln ię w 
Chrzanowie), w  k tó rym  można 
kup ić  chłeb, mąkę i  cuk ier, pod­
czas gdy sklepów z w ódką jest... 
trzy . N ie ma rów nież w  C hełm ­
k u  p ieka rn i, sklepu z ja rzyn a ­
m i, ani baru mlecznego.

To wszystko powoduje w du­
żym  stopniu płynność załogi 
PZO. Co miesiąc n iem al p rzy­
byw a i  odchodzi ok. 100 robo t­
n ików .

W  tych w arunkach konieczne 
jes t zorganizowanie w  PZO 
O ddzia łu Zaopatrzenia R obot-

| niczego. Dotychczas jednak za­
rów no  rada zakładowa i  dy ­
rekc ja  fa b ry k i,  ja k  też egzeku­
tyw a  o rgan izac ji p a rty jn e j za 
m ało in te resu ją  się zagadnienia­
m i b y to w y m i p racow n ików .

W  L ib ią żu  położonym  3 km  
od Chełm ka fab ryka  posiadała 
37 ha ziem i, na k tó re j zna jdu je  
się także duży sad. Z iem ia  ta w  
swoim  czasie prze ję ta  została 
przez G m inną Radę Narodo­
wą. K ie ro w n ic tw o  fa b ry k i sta­
ra  się ją  odebrać, aby odpow ied­
nio  móc ją  w ykorzystać. T ym ­
czasem m ija ją  miesiące, k ie ­
row n ic tw o  ty lk o  czeka, a od­
dzia łu  zaopatrzenia robotn icze­
go w  fabryce ja k  n ie  było, tak  
nie ma.

Zorganizowanie p u n k tó w  u - 
sługowych na teren ie zakładu 
jest konieczne. R obotn icy za­
m ieszkali w  Dom u M łodego Ro­
bo tn ika  nie m a ją  gdzie na­
p raw iać butów , cerować ubrań 
itp . Dotychczas założono tam  
ty lk o  p ra ln ię .

W  lo k a lu  fab rycznym  m ieści 
się sto łów ka prowadzona przez 
PSS Chrzanów, z k tó re j mogą 
korzystać w yłączn ie  robo tn icy  
zam ieszkali w  Dom u M łodego 
Robotn ika. S to łów ka ta n iestety 
też pozostawia w ie le  do życze­
nia. Śniadania, ob iady i  ko lac je  
są m ało kaloryczne i  niesmacz­
ne.

O sta tn io  do fa b ry k i p rzyb y ­
ło  oko ło 60 now ych rob o tn ików  
z w o jew ództw a lube lskiego i 
rzeszowskiego, k tó rzy  zam ie­
szkali w  D M R  i  co za ty m  idzie, 
żyw ią  się w  stołówce. M im o to 
n ie  zwiększono przydz ia łu  żyw ­
ności dla s to łów ki. Oczywiście 
odb iło  się to na jakości posił­
ków . Kaloryczność ich spadła, 
a po rc je  s ta ły  się mniejsze.

Ż le  jest w  stołówce rów nież 
z higieną. W  ja d a ln i i  kuch n i 
wiszą pajęczyny. Personel sto­
łó w k i n ie  um ie sobie zorgan i­
zować roboty, w yd a je  jedzenie 
zbyt pow o li, co powoduje n ie ­
je dn okro tn ie  spóźnienia robo t­
n ik ó w  do pracy.

P rzy stołówce nie  prow adzi 
się żadnej hodow li. W szystkie 
odpadki, k tó ry m i można by w y -  
ka rm ić  w ie le  św iń, są w y rz u ­
cane i  w ylew ane poza budynek 
sto łów ki, gdzie za truw a ją  po­
w ietrze i  są s ied lisk iem  chm ury  
kom arów  i  much.

R obotn icy p racu jący  przy 
ciężkich pracach (gum owni, w a l­
cow ni i  k o tło w n i) o trzym u ją  
m leko. A le  zaopa tryw anie  ro ­
bo tn ików  w  m leko je s t źle 
zorganizowane. Przed bram ą 
można zauważyć g ru py  lu ­
dzi w yczekujących z flaszkam i. 
Tracą on i na to godziny pracy, 
opóźniając ty m  samym w y k o ­
nanie p lanów . A b y  uspraw nić 
w ydaw anie m leka k ie ro w n i­
ctwo fa b ry k i na w niosek orga­
n izac ji p a rty jn e j postanow iło  
wybudować zlew nię m leka  na 
terenie fa b ry k i.  Do czasu u ru ­
chom ienia z le w n i rada zakłado­
w a i k ie ro w n ic tw o  pow inno po­
myśleć nad in n ym  usp raw n ie ­
niem  w ydaw an ia  m leka. Do­
tychczas n ieste ty ograniczono 
się jedyn ie  do om ów ienia te j 
sprawy na k ilk u  zebraniach. 
Znacznie lep ie j by łoby, m nie j 
dyskutować, a szybciej rea lizo ­
wać podjęte w n ioski.

W sumie trzeba powiedzieć, 
że w  PZO w  C hełm ku is tn ie je  
w ie le  niedociągnięć w  zakresie 
spraw  bytow ych . Z  czego w y ­
n ik a ją  te w szystkie  ujem ne 
fak ty?  Towarzysz B ie ru t w  re ­
feracie na V I I  P lenum  odpo­
w iedz ia ł na to py tan ie  następu­
ją cym i s łow am i: „Z  b raku  n ie ­
ustannej tro s k i o robo tn ika , z 
bezdusznego stosunku do lu ­
dzi, z na wskroś zgniłego prze­
konania, że spraw y te n ie  do­
tyczą ad m in is tra c ji gospodar­
czej, że w ystarczy dbać o m a­
szyny, a można nie dbać o lu ­
dzi“ . T ak i stosunek do ro b o tn i­
ków  pow in ien  w  Zakładach 
PZO ja k  na jp rędze j się zm ienić.

S T A N IS ŁA W  M A R A T  
P o łudn iow e Zak łady O buw ia 

Chełm ek

Dar czeclmsłowackieąn artysty malarza 
dla robotników polskich

(f) W  końcu w rześnia br. zo­
stanie o tw a rta  w  W arszawie 
w ystaw a obrazów czechosłowa­
ckiego art. m alarza J. B łażka. 
Tem atem  prac a rtys ty  jest od­
budowa W arszawy, p o rtre ty  no­
w ych budowniczych oraz sceny

i  k ra job ra zy  z W ybrzeża w y ­
konane podczas jego pobytu w  
Polsce w  roku  ub iegłym . Prace 
te J. B łażek o fia row a ł d la  je d ­
nego z robotniczych domów k u l­
tu ry  w  Polsce. (PAP).

Znakom ity dyrygent 
H . Abentlrolh  

przybył do Polski
(f) W  ram ach w ym iany  k u l­

tu ra ln e j m iędzy Polską a NRD 
p rzyb y ł w  dn. 17 bm. do W ar­
szawy znakom ity  dyrygen t H e r­
m an A bendro th . (PAP)

Pokaz film u  ko reańsk iego  
..Znów na fro n t44

(f) S taraniem  Am basady K o ­
reańskie j R e pu b lik i Ludow o- 
D em okratycznej odbył się w  dn. 
16 bm. w  sali Centralnego K lu ­
bu Tow arzystw a P rzy jaźn i P o l­
sko-R adzieckie j pokaz f ilm u  ko ­
reańskiego pt. „Z nów  na f ro n t“ 

Na pokaz p rz y b y li członkow ie

B iu ra  Politycznego KC  PZPR i 
Rządu, oraz liczn i przedstaw i-1 
ciele św iata ku ltu ra lnego  sto licy. \ 
Obecny b y ł ambasador Koreań­
sk ie j R e pu b lik i Ludow o-D em o- 

i kra tyczne j Coj I r  oraz człon- 
I kow ie  korpusu dyplom atyczne- 
I go. (PAP).

Dr Z. Latoszewski 
-  dyrektorem 

Państwowej Opery 
w Warszawie

(f) M in is te r K u ltu ry  i  S ztuk i 
pow o ła ł d r  Zygm unta Latoszew- 
skiego na stanow isko dyrekto ra  ; 
i  k ie ro w n ika  artystycznego Pań­
stw ow ej O pery w  W arszawie.

(PAP)

K u ł a c k i e  s z k o d n ic tw o
12 bm. Sąd W ojew ódzki w 

W arszaw ie skazał ku łaka  K az i­
m ierza Gossa spod M akowa 
M azowieckiego na pó łtora roku 
w ięzien ia  za dostawę 600 kg. 
Zawołczonego zeszłorocznego 
zboża, w  w y n ik u  czego uleg ły 
zawołczeniu 33 tony dobrego 
żyta znajdującego się w  maga­
zynie.

W ołek, to szkodnik niszczący 
zboże. Zawołczone zboże nie 
nadaje się do przem iału, gdyż 
spożycie go może spowodować 
zatrucie. Przy tym  szkodnik ten 
rozmnaża się n iezw yk le  szyb­
ko — i mieszanie z.awołczonego 
zboża ze zdrow ym  powoduje 
bardzo szybkie zawołczenie 
zdrowego. Ileż więc ku łack ie j 
złośliwości trzeba, aby dostar­
czyć na punkt, dostaw zawołczo­
ne zboże!

O kazuje się jednak, że w ypa­
dek rozpa tryw any przez Sąd 
W ojew ódzki w  W arszaw ie nie 
jest byn a jm ń ie j odosobniony.

Oto w powiecie g liw ic k im  k u ­
ła k  W incenty Kam ta, p rzy łą ­
czył się do m ało ro lnych  i śred­
n io ro lnych  chłopów m an ifesta­
cy jn ie  odstaw iających zbo­
że, w ysuną ł się na czoło o r­
szaku wozów ze zbożem po to, 
by  uśpić czujność pracow n ików  
p u nk tu  dostaw i  przem ycić ze­

szłoroczne, s iln ie  zawołczone 
zboże.

W  pow iecie ośw ięcim skim  inż. 
agronom W ito ld  W aligórsk i 
dzierżaw iący 40 hektarów  ziemi 
również us iłow a ł dostarczyć za­
wołczone zboże. N ie ulega przy 
tym  żadnej w ą tp liw ości, że ja ­
ko agronom  zdawał on sobie 
doskonale sprawę z tego, jaką  
szkodę może wyrządzić pań­
stwu.

Także Jadw iga Ick iew icz go­
spodarująca na 16 hektarach 
ziem i w  K an io w ie  (pow iat M a­
ków  M azow iecki) dostarczyła 
na pu nk t dostaw 500 kg. żyta 
zaw ierającego w o łka  zbożowe­
go. W  w y n ik u  30 ton żyta u le ­
gło zawołczeniu. To samo uczy­
n ił k u ła k  z Żelechowa — Józef 
A rażny, k tó ry  dostarczył 6 ton 
zboża pomieszanego ze zbożem 
zeszłorocznym, zawołczonym.

Wszyscy ci ku łaccy szkodni­
cy zostali przez p roku ra tu rę  
aresztowani i  będą sądzeni przez 
sądy Polsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej. Poniosą należną karę 
za swe karygodne i  złośliw e czy- 
ny.

Zostali też w  osta tn ich dniach 
aresztowani kułacy, k tórzy  nie 
w yw iązu ją  się z obow iązku do­
staw  dla  państwa.

W  Ciechanowie aresztowany 
został T e o fil Za lew ski, w łaśc ic ie l

dużego, 25-hektarow ego gospo­
darstwa, k tó ry  w  wyznaczonym 
m u te rm in ie  nie w yw iąza ł się 
z obow iązku dostaw zboża, m le ­
ka ł żywca, a. jednocześnie w y ­
rab ia ł i  sprzedawał masło po 
cenach spekulacyjnych.

Aresztowano też kułaka H ie­
ron im a Fabianowicza z Sielca 
(pow ia t p łoński), posiadającego 
28 ha ziemi. K u ła k  ten by ł już 
w  zeszłym roku  ukarany grzyw ­
ną za uchylan ie  się od dostawy 
zboża. N ie nauczyło go! Posta­
n o w ił nadal sabotować obo­
w iązk i wobec państwa. Z w ym ię 
rzonych mu w  b. roku dostaw 
w  ilości 125 q zboża nie dostar­
czył ani jednego metra.

To samo uczynił ku łak  W ła­
dysław  K rako w ia k , w łaścicie l 33 
ha ziemi. M ia ł on dostarczyć 

j państwu 175 q zboża, n ie  do- 
| starczy ł zaś an i kilogram a. N ie 
I dostarczyli też zboża dla pań­

stwa Jan Fabczak z gm iny 
Sielce i  K raw czyńsk i Jan m a ją ­
cy gospodarstwa 15 i  18-hekta- 
rowe.

K u łacy c i przed aresztowa­
niem b y li w zyw ani do p ro ku ra ­
tu ry . W yjaśn iano im  tam, że 
je ś li nie w ype łn ią  swych obo­
w iązków , czekać ich będzie ka ­
ra. T w a rd y  jest jednak upór 
ku łack i. T w arda  też musi być 
ręka państwa ludowego. (j)

WSPÓLNY PRUGRAM-WSPÓLNA LISTA
W stępu jem y w  dn i, gdy w  | 

ca łym  k ra ju  rozpoczyna się | 
ważny akt. kam pan ii w y b ó r- I 
czej: lu d  p racu jący —- ro b o t- j 
nicy, chłop i, in te ligenc i, żo łn ie - j 
rze — na zgromadzeniach, w  
zakładach pracy, na wsi, w  j 
jednostkach w ojskow ych, na | 
szerokich naradach w ysuw a ją  ] 
swoich kandyda tów  na posłów  j 
do Sejm u Ludow e j Rzeczypo­
spo lite j.

N ik t  n ie  w ą tp i, że ka.ndyda- ! 
c i na posłów  w ysun ięc i przez 
m asy ludow e będą kandyda ta - j 
m i F ron tu  Narodowego, że bę­
dą to  na jlepsi ludz ie  naszego 
k ra ju , w yp róbow an i pa trioc i, 
k tó rzy  tw a rdo  sto ją  na g ru n ­
cie P rogram u F ron tu  N arodo- j 
wego go tow i w  przyszłym  Sej­
m ie  n ieugięcie program  ten j 
wprowadzać w  życie.

Program  F ro n tu  Narodowego j 
tw o rzy  bow iem  jedyną podsta­
wę zespolenia dążeń i  w y s ił­
ków  wszystkich lu d z i pracy, 
wszystkich pa trio tów , wszyst­
kich uczciwych Po laków  p ra ­
gnących poko ju  i  jasnej p rzy ­
szłości ojczyzny.

N ie  jest on program em  je d ­
nej p a rtii,  an i program em  je d ­
nej k lasy  —  jest to wspólny 
program narodu, k tó ry  prze­
pędził na zawsze obcych im pe­
r ia lis tó w  i  rodzim ych w yz y s k i­
waczy — narodu, k tó ry m  dziś 
jest wyzw olony, skup iony w o ­
kó ł k lasy robotniczej lu d  p ra ­
cu jący — jest to w spó lny pro - | 
gram  wszystk ich żyw ych pa - : 

| trio tycznych  s ił naszego społe- j 
czeństwa.

Każde hasło i  każda zapo- i 
w iedź tego p rogram u odpow ia - \ 
da na jw yższym  potrzebom  n a - j 
szego narodu, odpowiada in te -  | 
resow i wszystkich w a rs tw  lu d ­
ności p racującej — staje^ się 
wspólną sprawą'  rob o tn ików  i j 
chłopów, in te ligen tów  i  rze­
m ie ś ln ików  —  wspólną sprawą 
mężczyzn i  kob ie t, 's ta rych i 
m łodych — wszystkich, k tó rzy  
szczerze p racu ją  dla pom yślno­
ści i  szczęścia naszego k ra ju .

U przem ysłow ienie Polski, od­
rob ien ie  zacofania naszego k ra ­
ju , przestaw ienie całej naszej 
gospodarki na  to ry  nowoczesnej 
wysoko rozw in ię te j te ch n ik i — 
czyż n ie  jest to  węzłowe zada­
nie  którego rozw iązanie leży w  
najg łębszym  interesie wszystk ich 
w a rs tw  ludności pracującej.

Um ocnienie spó jn i m iasta ze 
wsią — podniesienie p ro d u kc ji 
ro lne j, lepsze zaopatryw anie wsi 
w  to w a ry  przemysłowe, narzę­
dzia i  maszyny, pełne wykony«- 
w an ie  obow iązków  w si wobec 
państwa, lepsze zaopatrzenie 
m iast w  p ro d u k ty  ro lne — czyż 
n ie  jest. to wspólna sprawa ro ­
bo tn ikó w  i  chłopów  — w spó ł- I 

i na sprawa lu du  m iast i  wsi. 
i Czujność wobec w rogów  pań- I 

stwa, szkodników  i  szpiegów i j 
stanowcza w a lka  z n iedob itka - : 
m i re a k c ji i  zdra jcam i narodu j 
— czyż nie jest to wspólna spra- j 
wa wszystkich pa trio tów .

Dalsza dem okra tyzacja  w ła ­
dzy, tęp ien ie b iu rokra tyzm u, | 
kum oterstw a, przestrzeganie so- j 
c ja lis tyczne j dyscyp liny  pracy i 
p raw  w ładzy lu do w e j — czyż 
nie  jest to wspólna sprawa 
wszystk ich obyw ate li.

U g run tow an ie  niepodległości 
naszego k ra ju , wzm ocnienie jego j 
obronności i  s iły , zacieśnienie j * I

p rzy jaźn i ze Zw iązk iem  Ra- I 
dzieckim  i z w szys tk im i na ro - j 
darni b ron iącym i poko ju  i  w o l-  i 
ności — czyż n ie  jest to w spó ł- | 
na i św ięta sprawa wszystk ich ! 
Polaków.

Oto dlaczego P rogram  F ro n - ! 
tu  Narodowego stwarza nieza- i 
chw ianą podstawę jedności na - i 
rodu w okó ł k lasy robotn icze j, \ 
k tó ra  przewodziła na rodow i w  \ 
walce o w yzw olenie a dziś prze- | 
wodzi w  budow ie nowego życia.

Program  F ron tu  Narodowego 
—- to jedyn ie  słuszny, je dyn y  
program  Narodu Polskiego.

N ie ma i  być n ie  może w  P o l­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
innego program u, k tó ry  by odpo­
w ia d a ł interesom  narodu, k tó ­
ry  by mogła uznać za swój ja ­
ka ko lw ie k  bądź w a rs tw a  lu du  
pracującego.

K tóż  m ógłby się zgodzić na 
p rzyk ład  na program , k tó ry  
przeciw ko naszym planom  u - 
przem ysłow ienia k ra ju  p rze w i­
dyw a łby  zahamowanie budow ­
n ic tw a  przemysłowego, og ran i­
czenie inw estyc ji, zahamowanie 
tempa w zrostu s ił w ytw órczych, 
a w  w y n ik u  — zm niejszenie za­
trudn ie n ia  i  bezrobocie, zm n ie j­
szenie p ro d u k c ji i  coraz poważ­
niejsze b ra k i w  zaopatrzeniu 
ludności, zmniejszenie budow n i­
ctwa m ieszkaniowego i  rosnące 
trudnośc i m ieszkaniowe, upadek 
gospodarczy naszego k ra ju  i  o- 
słabienje s ił naszego państwa w  
obliczu groźby ag res ji im p e ria ­
lis tycznej.

T ak i program  m ógłby św ia­
dom ie wysuwać ty lk o  w róg na­
rodu.

K tóż na p rzyk ład  m óg łby się 
zgodzić na program , k tó ry  prze­
c iw ko  naszej po lityce  um acnia­
n ia  spójn i m iasta i wsi, um ac­
n ian ia  sojuszu rob o tn ików  i  
chłopów pracu jących g łos iłby  
zerw anie te j spó jn i i  tego so ju­
szu, zm ierzając do podważenia 
dostaw obow iązkowych p roduk­
tów  ro lnych  przez wieś, do roz­
pętania wyuzdanej speku lac ji 
na  rynku , do poderw ania p ro­
d u k c ji i  zaopatrzenia wsi w  to­
w a ry  przem ysłowe, odzież, na­
rzędzia i maszyny.

T ak i program  m óg łby św ia­
domie wysuwać ty lk o  w róg  na­
rodu, ty lk o  spekulant i utuczo­
n y  cudzym znojem k u ła k , k tó ry  
spójn ię rob o tn ików  i  chłopów  
pracu jących i w ięź m iędzy pań­
stwem a drobnym  gospodarzem 
chce zastąpić przez spójn ię 
m ie jsk ich  i w ie jsk ich  spekulan­
tów  dla w spólnej grabieży ludz i 
pracy, dla wygłodzenia m iast, 
d la  podważenia całej gospodar­
k i państwa, dla załamania na­
szego budownictw a.

K tóż m ógłby zgodzić się na 
p rzyk ład  na program , k tó ry  by 
naszej po lityce niezłom nego so­
juszu ze Zw iązkiem  Radzieckim , 
ze w szystk im i s iłam i pokoju. 
Polityce um acniania obronności 
państwa, po lityce  cementowania, 
jedności w ew nętrzne j narodu, 
po lityce  zabezpieczenia naszych 
gran ic  przed drap ieżnym i ape­
ty ta m i am erykańsko-h itle row - 
skich a w a n tu rn ikó w  — przeciw ­
s taw ia ł p o litykę  osłabienia 
jedności w ew nętrznej narodu, 
p o lity k ę  zerwania ze Zw iązkiem  
Radzieckim , po litykę  wyrzecze­
nia się naszych Ziem  Odzyska­
nych, wyrzeczenia się naszej 
niepodległości i naszych wszyst­
k ich, tak  drogo okupionych

zdobyczy. T a k i — za pozwole­
niem  „p ro g ra m “  może wysuwać 
ty lk o  zacięty w róg narodu i 
zdrajca, obcy na jm ita .

T ak j program  przew idu jący 
zahamowanie naszego budow n i­
ctwa. rozbicie sojuszu rob o tn i­
czo-chłopskiego, przyw rócen ie 
kap ita lizm u  w  Polsce, wyrzecze­
nie się niepodległości i w szyst­
k ich  zdobyczy narodu, w ydan ie  ! 
Polski na łu p  am erykańsko-h it- i 
le row skich  im p eria lis tó w  — ta k i j 
program  istn ie je . Jest to pro-1 
gram  zbankru tow anej bandy I 
targow iczan — em igracyjnych | 
ła jdaków , jest to program  A n- j 
dersów i M iko ła jczyków , Ż a rem . | 
bów i Zaleskich, jest to program  I 
najzaciekłejszych reakcjon istów  j 
na obcym żołdzie, k tórzy  goto- j 
w i są w  dz ik ie j nienaw iści do 
narodu i w ładzy ludow ej utopić 
w łasny k ra j we k rw i, sprowa­
dzić nań obcą inwazję, rozczłon­
kować go, przehandlować go, od­
dać na łu p  śm ie rte lnym  wrogom  
ludu.

W szystkie rachunk i em igra­
cy jnych  szubrawców i n iedob it­
ków  podziemia w  k ra ju  — k ró t­
ko m ów iąc sprowadzają się do 
jednego: w o jna  — wojna razem 
z Adenauerem, razem z katem 
Guderianem. razem z generałem 
dżumy i cholery. R idgwayem  — 
przeciwko Polsce.

P rzeciw  tak iem u program ow i, 
w  jego jaw ne j czy zamaskowanej 
form ie , zdecydowanie opowiada 
się naród polski. N ie trzeba do­
wodzić. że dla takiego progra­
mu zdrady i zaprzaństwa nie ma 
i nie będzie miejsca w Polsce.

„Daremne są — mówi Prezy­
dent Bierut — marzenia wszel­
kich judaszów i wypędków cmi 
gracyjnych usiłujących handlo­
wać najświętszym dobrem na­
rodu polskiego, wysługiwać się 
najbezwstydniej podżegaczom 
wojennym, przenikać do Polski 
w  celach szpiegowskich lub dy­
wersyjnych. Nie jeden już stra­
cił swój sprzedajny łeb przy tej 
robocie i czeka to niewątpliwie 
—  wcześniej czy później każde­
go judasza“.

Wobec w ie lk iego dzieła, ja ­
kiego dokonuje nasz naród i o- 
grom nych zadań, ja k ie  przed 
n im  stoją, wobec zbrodniczych 
zakusów im p eria lis tó w  w ym ie ­
rzonych przeciw  naszej n iepodle­
głości — sprawą najwyższego 
nakazu patriotycznego jest — 
jedność narodu, jedność w okół 
klasy robotniczej i w ładzy lu ­
dowej, jedność, k tó re j p o w in n i­
śmy strzec jako najwyższego do­
bra, jako podstawy naszych o- 
siągnięć i zwycięstw . — jedność 
pod sztandarem wspólnego Pro­
gramu Frontu Narodowego.

„Niech wyrazem jedności na­
rodu — wzywa len program —  
będą wspólne listy Frontu N a­
rodowego, na których znajdą się 
najlepsi — ci. którzy od lat w al­
czyli o wyzwolenie narodowe i 
społeczne i ci, którzy wyrośli w 
pracy dla Polski Ludowej, przo­
downicy pracy, przodujący chło­
pi, żołnierze, przedstawiciele in­
teligencji, kobiet i młodzieży“.

Masy ludowe odpowiedzą na 
to wezwanie, w ysuwając na 
kandydatów  na posłów w ie r­
nych synów ludu, n iew ą tp liw ych  
rzeczników jedności narodu 
polskiego — kandydatów na 
wspólne listy Frontu Narodowe­
go-

Jedyny wspólny Program —

Program F ron tu  Narodowego i 
wspólna lis ta  F ron tu  Narodowe­
go w  każdym  okręgu w ybor­
czym — oto mocny g ru n t dla 
pełnego zwycięstwa idei jedno­
ści, narodu w  obecnej ba ta lii w y ­
borczej.

*
N ik t nie w ą tp i, że w  ten spo­

sób wyrażona wola i św iado­
mość po lityczna mas ludo ­
w ych nie w  smak będzie w ro ­
gom Polski — im peria lis tom  i 
ich agentom, k tó rzy  chętnie w i­
dz ie liby nasz kra.i rozdarty  we­
wnętrznie, skłócony i słaby.

A le próżne będą w y s iłk i ja w ­
nych i zamaskowanych nieprzy­
jac ió ł narodu polskiego. Nie po­
tra fią  ani w śc iek łym  ujadaniem  i 
falą oszczerstw przeciw  naszej 
dem okracji, ani demagogią żeru­
jącą na trudnościach naszego 
budow nictw a, na brakach i bo­
lączkach dn ia codziennego, ani 
próbam i w yg ryw an ia  resztek 
dzielnicowości czy nadużywa­
nia w ierzeń re lig ijn y c h  — nie 
po tra fią  osłabić i rozszczepić 
jedności narodu polskiego. B o ­
w iem  fa k t, że dziś możemy w y ­
stąpić z jednym  wspólnym  pro­
gramem i z jedną wspólną l i ­
stą A o n tu  Narodowego jest 
odbiciem  g łębokich  n ieodw ra ­
calnych przem ian ja k ie  zaszły 
w  naszym narodzie.
1 B y ł czas, gdy naród nasz by ł 
rozdarty n ieubłaganym  przeci­
w ieństwem  in teresów klasowych 
między panującą mniejszością 
a u jarzm ioną większością, gdy 
p ro le ta ria t i chłopstwo — uciś­
nione i w yzyskiw ane klasy na­
rodu — w a lczy ły  o swe wyzw o­
lenie przeciw ko panowaniu ka­
p ita łu  i obszarnictwa.

W tedy rzecz jasna, nie mogło 
być m ow y an i o jedności naro­
du, an i o w spó lnym  program ie 
an i o wspólne j liście. W tedy 
by ły  dwa przeciwstawne p ro ­
gram y: p rogram  bu rżuaz ji i 
program  walczącego p ro le ta ­
r ia tu  — program  mas pracu­
jących. I żaden te rro r i  bez­
praw ie, żadna przemoc sana­
cy jnych -rządów  nie p o tra f iły  
stłum ić w a lk i mas an i przekre­
ślić ich program u.

B y ł czas po w o jn ie , gdy w ła ­
dza znalazła się już  w  rękach 
ludu pracującego, ale gdy s iły  
reakc ji n ie  b y ły  jeszcze rozbite 
— gdy m ia ły  jeszcze znaczną 
bazę społeczną w  postaci s il­
nych jeszcze ekonomicznie ka ­
p ita lis tó w  i spekulantów w 
mieście i na wsi, gdy część mas 
ludowych nie  p rze jrza ła  jeszcze 
w  pe łn i zdradzieckiego oblicza 
M iko ła jczyka  i  jego w spó ln i­
ków. W tedy m ie liśm y w  w y ­
borach 1947 r. dwa program y 
i dw ie  lis ty  — B lo k  Dem okra­
tyczny i PSL. W ybory 1947 r. 
dopom ogły zdemaskować do 
końca, rozbić obóz M iko ła jczy ­
ka —• jako  obcą agenturę, jako 
zaciekłych w rogów  ludu, sprze­
dawczyków gotowych Polskę 
zam ienić na obcą kolon ię, by le ­
by p rzyw róc ić  w  n ie j panowa­
nie wyzyskiwaczy.

Dziś uk ład s ił u leg ł g ru n ­
tow nym  przesunięciom na ko ­
rzyść lu du  pracującego, na ko ­
rzyść socjalizmu.

S iły  re a kc ji zostały rozgro­
m ione, s trac iły  g ru n t pod no­
gam i, ich korzenie społeczne są 
coraz to  głębiej podcinane. K la ­
sa robotnicza zjednoczona w o-

! k ó ł swej p a r ti i stała się uznaną 
i przez w szystkich k ie row n iczą 
i silą państwa i narodu. Socja- 
! lizm  dokonał w ie lk iego k ro k u  
i naprzód — nie ty lk o  w  prze- 
1 myślę — ale i w  hand lu  i 

w  ro ln ic tw ie , w  całej gospodar­
ce narodowej. N iepom iern ie  

; wzrosła świadomość mas ludo- 
; wych. Powstał m ocny g ru n t 

d!a jedności narodowej wokół 
klasy robotniczej na podstawie 
w spólnych interesów, wspól­
nych dążeń i pragnień wszyst­
kich ludzi pracy — rzeczywi­
stych gospodarzy kraju.

C a łkow ite  zwycięstwo rzeczy­
w is te j dem okrac ji, któ ra  m a- 

i som ludow ym  w o lnym  od eko- 
: nom icznej. po lityczne j i m o ra l- 
; nej przemocy bu rżuaz ji — da- 
i je  możność swobodnego decy- 
I dowania o losach swego pań- 
■ stwa — znalazło swoje uko ro - 
| nowanie w  K o n s ty tu c ji Polskie j 
| Rzeczypospolitej Ludow ej.

O to dlaczego kam pania w y -  
| borcza 1952 r. — w ym ierzona 
I swym  ostrzem przeciw ko irr.pe- 
| r ia lis tycznym  wrogom  narodu i  
ich na jm ito m  przebiega w  a tm o- 

j sferze rosnącej jedności na ro - 
! du — w  atm osferze w za jem ne- 
. go zaufania robo tn ików , ch ło - 
I pów i in te lig en c ji, w  atmosferze 
! rzeczyw iste j ludow e j dem okra- 
! c ji.

N a jpe łn ie jszą gw arancją swo- 
' body naszych w yborów  jest fak t, 
że lud  pracujący — jako  je d y ­
ny i pe łnopraw ny gospodarz 
k ra ju  posiada w  swych rękach 
władzę, środki p ro d u kc ji — pod­
stawowe bogactwa narodu i  

| ś rodk i uśw iadam iania i  w ycho- 
j w yw an ia  ludzi, ’ zaś w rogow ie 

ludu  — n ied ob itk i re a kc ji i  
I zdra jcy  narodu pozbaw ieni są 

w p łvw u  na losy k ra ju .
❖

W kam pan ii wyborczej 19o2 
r. F ron t N arodow y wzyw a ca ły 
naród do jednom yślnego głoso­
wania za w spólnym  program em  
F ron tu  Narodowego, za kandy­
datam i F ron tu  Narodowego 
gdyż program  ten odpowiada 

I na jżyw o tn ie jszym  interesom  ca- 
I łego narodu, gdyż ster k ra ju  
I można pow ierzyć ty lk o  ludziom  
gotowym  program  ten tw ardo  
realizować. F ro n t Narodow y 
występuje ze w spólnym  progra­
mem i ze w spó lnym i lis tam i 
kandydatów , aby do końca izo- 

! lować w rogów  ludu i pokrzyżo- 
j wać ich us iłow ania osłabienia 
j jedności narodu, podryw ania  
j naszego budow nictw a. F ron t 
| Narodow y w ystępu je  ze w spól­
nym  program em  i ze wspólną l i ­
stą kand3fdatów, aby zademon- 

| strować zarówno przed naszym i 
I p rzy ja c ió łm i i sprzym ierzeńcam i, 
! k tó rych  m am y kroc ie  na ca łym  
| świecie ja k  i przed w rogam i że 

jesteśmy zjednoczeni, że jesteś­
m y połączeni jedną pa trio tyczną 

| myślą i w o lą  pokojow e j pracy, 
że im peria liśc i nie m ają  na co 
liczyć w  swoich zbrodniczych 
agresywnych planach, że jesteś- 

! m y zespoleni pod sztandarem 
| F ron tu  Narodowego w  walce 

„o umocnienie niepodległości 
zjednoczonej ojczyzny 

o utrzymanie i utrwalenie po­
koju

o wzrost dobrobytu i córa* 
lepszą przyszłość ludzi pracy 

o rozkwit i silę Polskiej Rze- 
! czypospolitej Ludowej“.

A. S.

Na trasie Kanału W ołga-D on im . W. Lenina 3)

(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

! W yp ływ am y na najgłębsze 
| wody kanału, k tó ry  w  tym  
m je jscu osiąga najwyższy punkt 
w yżyny Jergen ie jskie j. T rudna 
była  tu  praca. Należało zro­
b ić  w ykop  o głębokości 25 
m. Zadanie to w ykona ła 16-o- 
sobowa brygada potężnej kopar­
k i o pojemności czerpaka 14 m 
sześć.

Kończą się kam ienne brzegi 
kanału, w yp ływ a m y na szeroko 
rozlane wody — W arw arow skie- 
go zb io rn ika  wodnego. Znad 
wody zryw a się ptactwo. M ija  
nas łódź w ypełn iona ludźm i. 
W śród grupy stepowych koza­
ków  — pasażerów naszego stat­
ku — n iezw ykłe ożywienie.

„Czy to kiedyś k to  w idz ia ł w 
stepach dońskich dz ik ie  kaczki, 
cza jk i i ja skó łk i? “  — m ów i je ­
den.

„A  czy w idz ia ł k to  w  stepach 
| dońskich rosę?“  — dorzuca d ru ­

gi-
„A lb o  ryba ków “  — w trąca 

trzeci.
I żywo rozp raw ia ją  o zm ia­

nach, ja k ie  do życia ich w n io­
sła ujoda.

Z 'dużym zainteresowaniem 
j zbliżam y się do 10-ej śluzy.
| Jest to pierwsza śluza, którą 
opuści nasz statek o k ilkanaście 
m etrów  w  stronę Donu. Po pra­
w e j stronie śluzy w idn ie je  b ia­
ły  piękny budynek W arw arow - 
sk ie j stac ji pomp. N ic na zew­
nątrz nie wskazuje na gigan­
tyczną pracę stac ji pomp. Jej 
maszyny uk ry te  są głęboko pod 
ziemią.

Dziesiąta śluza, ja k  wszystkie 
m ijane  po drodze, w ita  nas 
dwom a b ia łym i w ieżam i, em­
b lem atam i i ozdobami o czar­
nych i z łocistych kolorach, p ła ­
skorzeźbami na fila rach , le k k i­
m i ko lum nadam i oraz szeroki­
m i kondygnac jam i schodów p ro . 
wadzących ku  wieżom. Na 
przednich fila rach  dw ie pam ią t­
kowe tablice. Na jedne j z nich 
napisy:

„Przekażcie nasze braterskie 
pozdrow ienia bohaterskiem u do­
wództw u i  w szystk im  rew olu - 
cy jn ym  oddziałom  w o jsk  cary- 
cyńskiego fron tu , o fia rn ie  w a l­
czącym o umocnienie w ładzy 
rob o tn ików  i ch łopów “ .

...„W ysoko i  nieustraszenie n ie­
ście naprzód czerwone sztanda­
ry , w yka rczu jc ie  bezlitośnie ob- 
szarniczo _ generalską i  ku łac ­
ką kon trre w o luc ję  oraz pokażcie 
całemu św iatu, że Rosja socja­
lis tyczna jest niezwyciężona“ .

Podpisy: przewodniczący Ra­
dy K om isarzy  Ludow ych — 
W. U lia n o w  Len in  kom isarz lu ­
dowy i  przewodniczący Rady 
W ojenno _ R ew olucyjne j — 
S ta lin .

W jeżdżam y w  dziesiątą śluzę. 
Z pokładu w idz im y w yraźn ie  
n iżej położone dalsze wody k a ­
nału.

G órna bram a śluzy zostaje 
nieco podniesiona, woda szybko 
opada. P ow o li z g łęb i wód w y ­
ła n ia ją  się boczne ściany śluzy. 
O tw ie ra  się dolna dw uskrzyd ło ­
wa bram a i  statek nasz, opu­
ściwszy się o 11 m, w yp ływ a  ze 
śluzy.

W szystkie czynności śluzowa­
nia  są d la  oka niewidoczne. N ie 
w idać na jm n ie jsze j k rzą tan iny , 
nie słychać rozkazów. Jeden 
ty lk o  człow iek, stojący p rzy ta ­
b licy  rozdzie lczej w  poko ju  słu~_ 
żbowym , umieszczonym we 
w n ę trzu  w ieży, za naciśnięciem  
guz ików  urucham ia potężny m e­
chanizm . T ab lica  rozdzielcza u - 
w idaczn ia  rów nież stan w ody w  
śluzie i  dzia łan ie  w szystkich
m echanizm ów.

Za dziesiątą śluzą rozpoczy­
na się na jd łuższy odcinek d ro ­
gi. P łyn ie m y  w ie lk im , d rug im  
z ko le i zb io rn ik ie m  w odnym  — 
B ie res ław skim , którego wody 
za top iły  chu to ry  Rokocin i  B ie- 
resławicę. Z dala w idn ie ją  zabu­
dowania Nowego Rokocina. S ta­
tek nasz p rzyb ija  do osiedla No­
w ej B ie res ław ki.

I  znów w ie lo k ro tn ie  ju ż  oglą­
dany na trasie kanału w idok. 
M ała przystań i prowadząca do 
osiedla asfa ltowa droga, wysa- 

j dzona po obu stronach drzewa- 
! m i.

Po obe jrzen iu  w ie lu  osiedli 
ju ż  z da leka możemy określić,

I że na jp iękn ie jsze budynk i, a 
| m ianow ic ie  ten z kolum nadą, i  
| d rug i z m ałą estetyczną w ie - 
! życzką — to k lu b  i  szkoła. Za­

b ie ram y paru pasażerów i  je - 
| dziem y dale j.

Nad brzegiem zb io rn ika  -— 
j w ie lb łądy, nieco dalej stado 

krów , w  g łęb i b ie lu tk ie  osiedle. 
^Pasażer z B ie res ław ki wyjaśnia, 
że w idn ie jące na horyzoncie 
obszary stepowe przydzie lone są 

j ju ż  jednem u z pob lisk ich  k o ł-  
[ chozów. Opracowane zostały 
! p lany up raw y, w iadom o ile  ha 

ziem i przeznaczono pod sady, ile  
pod pszenicę, bawełnę, czy w a ­
rzywa...

D ług i odcinek drogi dostar - 
i cza w ie lu  wrażeń.

Sleiania li mumii ii ł,

Z idącego nam  na spotkanie 
luksusowego s ta tku  pasażerskie­
go „Róża L u xe m b u rg “  pasaże - 
row ie  pow iew a ją  ku  nam  chu­
steczkami. P ow oli m ija  nas w ie ­
le innych  radzieckich sta tków  
pasażerskich i tow arow ych, za­
ładowanych m aszynami, zbo­
żem, drzewem  i  węglem.

żonę b liże j przystan i i  zna jdu - j 
jących się nieco da le j zabudo­
wań dla  ko łchoźników .

Po c ieniste j alei, wysadzonej j 
brzozam i, m kną samochody oso- \ 
bowe i  ciężarowe. D w u i  trz y -1 
p ię trow e dom y toną w  zieleni, j 
Na g łów nym  placu osiedla,! 
przed obszernym . budynk iem  j 
k lu b u  — skwer z p om n ik iem  | 
Lenina.

M iędzy in n y m i jeden z n ich 
nosi nazwę „S tan is ła w  M oniusz­
ko “ .

Przed nam i jedenasta śluza. 
Nieco b liże j, na praw o M a ry - 
nowska stacja pom p z trzem a 
rzędam i potężnych ru r, tak 
w ie lk ich , że w  ich  w nętrzu  w y ­
godnie może spacerować czło­
w iek . Pompy s tac ji przerzucają 
na wysokość 20 m  wody ze 
zb io rn ika  Karpow skiego do 
zb io rn ika  B ieresławskiego.

M ija m y  jedenastą i zna jd u ją ­
cą się w  n ieda lek ie j odległości 
od n ie j — dwunastą śluzę. W p ły ­
w am y do najw iększego z trzech 
sztucznych „m órz stepowych“ 
kana łu  — Karpow skiego zb io r­
n ika  wodnego. W yraźnie odczu­
w am y kołysan ie statku. Docho­
dzi nas le k k i m orsk i pow iew  — 
to ju ż  niedaleko morze C ym  - 
lańskie. W  pow ie trzu  m im o u- 
pału, dużo w ilgoc i. W śród pa­
sażerów poruszenie... Zb liżam y 
się do osta tn ie j śluzy kanału. 
Jest to śluza trzynasta. — Na 
lewo od n ie j, w m urow any w  po­
tężną tamę, przez k tó rą  prze - 
biega w yasfa ltow ana szosa, 
obszerny budynek K arpow sk ie j 
s tac ji pomp.

Jest to p ierwsza od strony 
Donu stacja pomp. Przerzuca 
ona w ody Donu na wysokość 13 
m, tworząc K arpow sk i zb io r­
n ik  wodny. Pod budynkiem  sta­
c ji w  w ykopie , k tó ry  m ógłby 

i zmieścić 12-p ię trow y gmach.' u- 
i mieszczone są trzy  o lbrzym ie  
| pompy.

❖

S tatek nasz zaw ija  do p rzy ­
stani „Nowa I lje w k a “ , położo­
nej tuż przed 13-tą śluzą. W ie­
lu  pasażerów wysiada, by p rz y j­
rzeć się z b liska  osiedlu.

K arpow sk ie  wody zatop iły  w  
swych nu rtach  starą I lie w k ę  i 
dw ie inne wsie. Powstała, zapro­
jek tow ana przez a rch itek tów  
Nowa Ilje w k a , wieś składa się 
z dwóch części: zabudowań dla 
p racow ników  K ana łu  W ołżań- 
sko _ Dońskiego, k tó re  są po ło-

M ieszkańcy kołchozu im . K i-  j 
row a tak  ja k  i m ieszkańcy w ie - i 
lu  in nych  kołchozów stepowych,

| m a rz y li o jednym : napoić zie- 
j m ię wodą... Wszak woda b y ła ; 
| tuż — zdawało się, że w y s ta r- i 
1 czy ręką sięgnąć.

Przecież niedaleko ko łcho- ! 
[ zu przepływ a Don. N iestety, I 
! ziem ia kołchozowa leży o k i ł -  i 
| kanaście m etrów  w yże j od ; 
j Donu, woda była  n ieosiągalna.j

D opiero K arpow ska stacja j 
i pomp podniosła wodę dońską i \ 
; napo iła  ziemię kołchozu im . K i-  
' rowa.

Zaraz po u tw orzen iu  zb io rn ika  
i K arpow skiego w  lu ty m  1952 r. 

ch łop i tego kołchozu w łas- | 
nym i s iłam i sprow adzili w o - j 
dę na swe pola. I  po raz p ie r- i 

| wszy w  dziejach te j z iem i zało- j 
lż y l i  p lan tac je  baw e łny i ryżu ,j 
| rozpoczęli hodowlę ow cy c ien- 
| kow e łn is te j, rozszerzyli upraw ę |
| warzyw...

Już tegoroczne żn iw a przy -  j 
niosły kołchozow i im . K iro w a  i 
wspania łe urodzaje. Z b io ry  j 
pszenicy dochodzą do 40 q z ha, i 
zb io ry  k a r to f l i do 300 i w ięcej 
q z ha. Ogrody w a rzyw ne  ra d u - j 
ją  oczy bogactwem urodza jów , i 
ja k ic h  n ie  w idziano w  tych s tro ­
nach.

*

S tatek wzyw a nas do dalszej i 
: podróży. Przejeżdżamy przez 
! trzynastą , pstatn ią śluzę. Zabu- 
| dowania je/j spięte są potężnym  j 
| tuk iem , wznoszącym się u w e j-  i 
i ścia do kanału od strony D o -j 
| nu. \Ł u k  ten jest inny, niż lu k  
I u w e jśc ia  od strony W ołg i, ale j 
! n iem n ie j w spania ły, odzw ierc ie- | 

d la ją cy  tr iu m f oręża i poko jo - j 
wego budow n ic tw a narodu ra - j 
dzieckiego, Z obu stron luku , j 
na szczycie nanisv: „S ław a na­
szej w ie lk ie j O jczyźnie!“ , „ S ła - ; 
wa zw ycięsk ie j A rm ii Radziec-1 
k ie j! “ .
■ Na tych  terenach, k tó re  p u l- j 

sują teraz potężnym rytm em  p o -j 
i ko.iowej pracy, w  listopadzie i

1942 r. po łączyły się w o jska po­
łudniowo-zachodniego i  s ta lin - 
gradzkiego fron tu , zokończone 
zostało okrążenie, a potem roz­
grom ien ie 330.000 a rm ii h it le ­
row sk ie j.

Na dziobie pokładu tłoczno. 
W szystkieh pasażerów in te resu­
je  spotkanie z m orzem C ym - 
lańskim . Wreszcie w id z im y  
dw ie  la ta rn ie  morskie...

Rozlegają się o k rz y k i: „Don, 
Don, M orze C ym lańskie !“  S krę ­
cam y na praw o w  stronę po rtu  
Kałacz. pozostaw iając z boku 
drogę do, Cymlańskie.) E le k tro ­
w n i W odnej.

S tatek nasz zaw iną ł do por­
tu  Kałacz — ostatniego etapu 
podróży. Z c ichej ongiś stan icy 
kozackie j Kałacz za czasów 
w ładzy radzieck ie j przekszta łc ił 
się w  po rt rzeczny, a teraz jes t 
rozbudow yw any w  w ie lk i p o rt 
p ięciu mórz.

W raz z nam i w racało do Sta­
ling radu . po 40-dn iow ym  odpo­
czynku w  sanatorium  — 400
dzieci w  w ieku  szkolnym . B y ły  
to dzieci rob o tn ików  S ta lin - 
gradzkie j F a b ryk i T ra k to ró w  
oraz w ychow ankow ie  domów 
dziecięcych. Dzieci żołn ierzy ra .  
dzieckich, poległych w  obronie 
ojczyzny, w  w alkach o w yzw o­
lenie W arszawy, Pragi. Budape­
sztu...

B y ł w ieczór cichy, spokojny. 
...Przed nam i m iga ły  św ia tła  o- 
s ied li ludzkich , śluz. znaków 
wodnych... Daleko po wodzie 
n iosły się dźwięczne głosy we­
sołych, zdrow ych dzieci. Śpie­
w a ły  one pieśni o ukochanej o j­
czyźnie radzieck ie j, pieśni naro­
dów budu jących socjalizm .

Każdy z nas odczuł w  sobie 
ogrom ny p rz y p ły w  sił. w ia ry  i  
dumy.

M yśle liśm y o dalszych bu ­
dow lach kom unizm u, które, tak  
ja k  szlak wodny W ołga — Don, 
dzięki w o li i pracy całego na ro ­
du radzieckiego zapłoną ognia­
m i potężnych e lek trow n i w od­
nych, uruchom ią nowe zakłady 
przem ysłowe i rozrzucą bez­
kresne wstęgi kana łów  iryga - 
cy jnych . dających życiodajną 
wodę spragnionym  od w ieków  
ziem iom stepowjon i pustyn­
nym.

W szystko w  im ię  życia — dla 
radosnej pracy ludzi, d la  ich do . 
b robytu  i szczęścia, dla pokoju, 
na św iecie
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C z y t e ln i c y  i k o re s p o n d e n c i  p iszą

Zły system obliczania krzywdzi dobrych
pracowników a

Sprawa w łaściw ego ob licza­
nia zarobków  ro b o tn ikó w  w 
Stoczni G dańskie j pozostawia 
w ie le  do życzenia.

D z ies ią tk i p racow n ików , k tó ­
ry m  niesłusznie obliczono za­
ro b k i. tracą drogocenny czas, 
oblegając ca łym i godzinam i b iu . 

¿ro obrachunkowe, aby uzyskać 
należną część wynagrodzenia, 
k tó ra  z w ie lu  przyczyn została 
przez rachm is trza  nie uw zg lęd­
niona.

W  ub ieg łym  roku  rachm istrze 
b y li skoncen trow an i w  biurze, 
a k a rty  robocze i zegarowe b y ­
ły  zbierane na oddziałach o b li­
czane i składane na k ilk a  dni 
przed w yp ła tą  w  b iu rze  ob ra ­
chunkow ym . Ponieważ często 
zdarzały się opóźnienia z dorę­
czaniem ka rt. postanowiono 
p rzydz ie lić  rachm is trzów  do 
w ydz ia łów . aby na m iejscu 
kon tro low ać w łaśc iw y  stan za­
robków . M im o  to rek lam acje  
n ie  ustaw ały. Wobec tego po­
w rócono do dawnego systemu.

Z a w ik ła n y  system obliczania 
zarobków  powoduje n ie  ty lk o  
rek lam acje , ale um oż liw ia  ta k ­
że niesum iennym  pracow nikom  
urządzanie oszukańczych m a­
ch inac ji.

W ytłum aczę to na p rz y k ła ­
dzie. Może się zdarzyć np., że 
p ra cow n ik  po o trzym an iu  k a r ­
ty  roboczej i  rozpoczęciu pracy 
napotka na przeszkodę, ja k  b ra k

premiuje złych
m ate ria łu  itp.- i weźm ie inną j 
kartę , a w  ty m  czasie zachoru­
je  i n ie  zw róci ka rt. D w ie  roz- ! 
poczęte robo ty  nie mogą ham o- j 
wać toku  pracy, w ystaw ia  się j 
więc k a r ty  zastępcze, a zleco- i 
ną robotę wvkańcza in n y  p ra - j 
eownik, o trzym u jąc  zapłatę za ; 
całość.

Is tn ie ją  zarządzenia d y re k c ji, j 
j zabrania jące w ydaw an ia  w ię - !
| ce.i. n iż jedne j k a r ty  roboczej, 
rozdzie ln ie  jednak  nie  zawsze 
się do n ich stosują. R obotn icy 
posiadąja po k ilk a  k a r t  co da­
je możność n iesum iennem u p ra - j 
cow n ikow i m an ipu low ać k a r ta -  ; 
m i, obciążyć n iek tó re  do m a k - i 
sim um , a czas w z ię ty  z jednej 
k a r ty  przenieść na drugą. W ! 
rezu ltac ie  n ieuczc iw i rob o tn icy  j 
n ie  napracu jąc się o trzym u ją  
w iększą w yp ła tę , n iż  sum ienni 
pracow nicy.

W  znacznej m ierze w in ie n  
jes t tu  sam system rozdz ie ln i 
robót. Zdarza się. że k a r ty  ro ­
bocze w ys taw ia  się na pracę 
m ającą trw a ć  25 m in u t. R obot­
n ik  w ted y  tra c i w ięce j czasu na | 
bieganie po k a rty , wypehaianie 
ich i  w yczek iw an ie  na mćrteriał, 
niż. po trw a  sama robota.

W ydaje  m i się, że należy 
przeanalizować dotychczasowy 
system pracy b iu ra  ob rachun­
kowego i rozdz ie ln i robót.

JA K U B  K IR K O R O W IC Z  
Stocznia Gdańska

Sprawa drobna -
Spędzając u r lo p  w  m ie jsco- i 

wości P ilitow o , po w ia t P łońsk, i 
zauważyłem , że p racow n icy ce­
g ie ln i o trzym u jąc deputat w ę­
g low y, co m iesiąc s ta ją  przed 
problem em  „M asz wagę — to 
otrzym asz w ęg ie l“ .

R obo tn ik  w ięc w  pierwszym  
rzędzie m usi postarać się o w y ­
pożyczenie w ag i (waga w  za­
k ładzie  jest, ale nieczynna — 
zepsuła się), a następnie niesie 
ją  do magazynu, skąd po od­
ważeniu węgla, z pow ro tem  j 
odnosi wagę w łaścic ie low i.

a utrudnia życie
Z daw ałoby się sprawa d rób- 

na, jednakże nastręcza ro b o tn i-  j 
k o w i w ie le  k łopo tu , należy j 
więc, aby k ie ro w n ic tw o  zakła- 
cłu zainteresowało się tą  bo- ; 
łączką i  w ys ta ra ło  się o dobrą i 
wagę, ew entualn ie  n a p ra w iło  j 
dotychczas nieużyteczną.

M o im  zdaniem, d la  k ie ró w - i 
n ic tw a  zakładu będzie to  n ie - j 
w ie lk i w ys iłek , na tom iast d la  j 
rob o tn ików  —  duże udogodnie­
nie.

ZENO N M O R A W S K I 
Pila

W Slćirej Świętej rozpoczęło się nowe życie
Tow. S tan is ław  Tym a z gr. 

S tara Św ięta leżącej w  pow ie­
cie z ło tow sk im  b y ł jednym  z 
w ie lu , k tó rzy  uczestniczyli w 
wycieczce chłopów do Zw iązku 
Radzieckiego.

Po powrocie, tow . Tym a na 
licznych zebraniach grom adz­
k ich  i w  indyw idua lnych  roz­
m owach z chłopam i, d z ie lił się 
sw o im i w rażen iam i z pobytu w  
Zw iązku Radzieckim .

O brazy z życia radzieckich k o ł­
choźników , bogate kołchozy, da­
jące tysiące sztuk bydła, w łas­
ne e lektrow n ie , m łyn y , w a r­
sztaty, dumy k u ltu ry  itp . żywo 
zain teresow ały nie ty lk o  m ie ­
szkańców grom ady Stara Św ię­
ta. ale także i oko licznych gro­
mad.

S łowa tow . T ym y tra f ia ły  do 
świadomości chłopów. Zw olen­
n ikó w  założenia spółdzie ln i pro­
d u kcy jn e j w  grom adzie było 
coraz w ięcej.

P rzyczyniła  się do tego także

praca podstawowej organ izacji 
p a rty jn e j,, k tó re j .ag itatorzy po- j 
t r a f i l i  należycie w ytłum aczyć j 
pracującym  chłopom  wyższość i 
gospodarki zespołowej na przy­
kładach is tn ie jących już  w  po­
w iecie z ło tow sk im  spółdzie ln i 
p rodukcy jnych  Sokalno, Prodzy, 
K am ień i  Potu lica , gdzie w 
k ró tk im  czasie podniesiono w y ­
dajność z hektara  i rozw in ię to  
hodowlę.

W  dn iu  1 września br. mało 
' ś redn ioro ln i chłop i gromady 

, S tara Św ięta za łożyli spó łdzie l­
nię produkcy jną  pod nazwą 
. P rzyjaźń". Również w tym  sa­
m ym  dn iu  w  gromadzie Górzno 
powstał Rolniczy Zespól Spół­
dzielczy — „K ro k  Naprzód“ .

Na przewodniczącego nowo- 
założonej spółdzie ln i produk­
cy jn e j „Przyszłość“1 członkow ie 
w y b ra li tow . S tan is ława Tymę.

W ŁA D Y S ŁA W  W E R E N IC K I 
Zlotów

Zakończenie obrad konferencji fizyków 
w Spalę

(f) D nia  15 bm . zakończyła ’ 
swe prace dw utygodn iow a kon ­
ferencja  f iz y k ó w  w  Spalę.

W  kon fe ren c ji w z ię li udzia ł 
wszyscy sam odzielni p racow n i­
cy n a u k i f iz y k i oraz liczna 
grupa asystentów. Uczestniczy­
ła  w  n ie j rów nież delegacja w y ­
b itn ych  naukow ców  radzieckich 
z członkiem  A kad em ii Nauk 
ZSRR pro f. W. Fokiem  na czele.

Podsum owania w y n ik ó w  kon ­
fe renc ji dokonał p ro f. d r L. I n ­
fe ld , k tó ry  po dkre ś lił m. in. 
p rze łom ow y cha rak te r kon fe ­
ren c ji, wskazał, że jest ona 
wprow adzeniem  w  życie uch­
w a ł Kongresu N a u k i oraz po­
ważnym  krok iem  naprzód w  za­
cieśnieniu w spółp racy z przed­
s taw ic ie lam i f iz y k i dośw iad­
czalnej. (PAP)

P od ostrym  kątem

Chcesz czy nie chcesz, a s ie j!
Różne są gatunki zbóż. Lep­

sze i gorsze, jedne się udają w  
określonych warunkach j na 
określonej glebie, inne nie.

Jest m. in. gatunek pszenicy, 
zwany „Kujaw ianką Więclaw- 
ską“. Okazało się, że gdzie jak  
gdzie, ale w zespole PGR Nac- 
polsk (pow. płoński, woj. w ar­
szawskie) udaje się nad podziw 
dobrze. Siali tam „Kujaw ian- 
kę“ już kilka razy, sprawdzili 
w yniki. I  rzeczywiście zbierali 
plony, których z czystym sumie­
niem można Nacpołskowi poza­
zdrościć. Gospodarstwo Nae- 
polsk osiągnęło po 41.5 kwintala 
z 1 ha i to nie na jakimś polet­
ku doświadczalnym, ale na ca­
łym obszarze 22 ha. obsianym 
tym gatunkiem pszenicy. Gospo­
darstwo Wróblewo (tego samego 
zespołu) zebrało po 34 kwintale 
z 1 ha, Żukówek — po 35 kw in ­
tali.

Cieszyła się dyrekcja zespo­
łu, cieszyli się robotnicy. Bo 
rzeczywiście było z czego.

Mało tego — z „K ujaw ianki“ 
zadowoleni byli i okoliczni 
chłopi, bo gdy tylko usłyszeli 
o niej — ze skóry w yła­
zili, aby zdobyć z PGR ziarna 
na zasiew. Dostawali więc, 
siali, na swym polu zbierali 
plony, o jakich im się przed­
tem nie śniło.

Stałym odbiorcą kw alifikow a­
nej, siewnej pszenicy z Nac- 
polska stała się i spółdzielnia 
produkcyjna Szpondowo.

I  nagle na wszystkich padło 
coś z rodzaju tzw. bladych stra­
chów, udrapowanych dla nada­
nia powagi w togę rejonizacji 
upraw. Rejonizacji, stosowanej 
przez Wydział Rolnictwa i Leś­
nictwa Wojewódzkiej Rady N a ­
rodowej w Warszawie.

| Z tegoż bowiem wydziału na­
deszło kategoryczne i bezape­
lacyjne polecenie:

— Skończyć z „Kujaw ianką  
Więcławską“ i siać jesienią i 
„Graniatkę Pankowską“.

W  Nacpolsku aż jęknęli z j 
rozpaczy.

— Zm iłujcie się —  udowad­
niali. — Znamy przecież „G ra- i 
niatkę“, sialiśmy już. W na-

I szych warunkach i na naszej 
glebie wydaje najwyżej 19 
kw intali z 1 hektara. Cackaliś­
my się z nią, dogadzaliśmy, jak : 
tylko można było i nic. M aksi­
mum 19 kw inta li i na tym ko­
niec.

Protesty niestety na razie na ! 
nic się nie zdały. Tęga głowa, ' 
opracowująca w W RN plan re ­
jonizacji upraw, spisuje się 
jeszcze ciągle nie tęgo. Uparła  
się za biurkiem, że tylko „G ra- 
niatka“ i żadna inna. bo tak jej, 
tzn. głowie, się widzi.

Na alarmujący list zespołu 
dotychczas także nie odpowie­
dział Okręgowy Zarząd PGR w  

| Warszawie.
Warto więc tęgiej głowie w 

W RN wyjaśnić, i to jak naj­
szybciej, że rejonizacja upraw  
nic polega na „widzi mi się“ i 
obserwowaniu terenu z okna 
biura. Trzeba zapoznać się z 
warunkami gospodarczymi rejo­
nu, z jego glebą, porozmawiać 
z ludźmi — a wtedy planować. 
Bo metodą „chcesz czy nie 
chcesz a siej“ n ik t jeszcze da­
leko nie ujechał.

Dobrze by było również, gdy 
by Ministerstwo Rolnictwa za­
interesowało się specami od 
rejonizacji w  woj. warszaw­
skim.

(RYS)

A f r y k a ń s k a  I V  R zesza
D r M alan , przyw ódca nacjo­

na lis tyczne j p a r ti i,  a zarazem 
od 4 la t  p re m ie r rządu U n ii 
P o łu d n io w o -A fryka ń sk ie j, na ­
leżał i  należy do na jzac iek le j- 
szych w ie lb ic ie li H it le ra  i  jego 
„n a u k i“ . M alan n ie  jest w p ra w ­
dzie je dyn ym  z chętnych 
do ko n ty n u a c ji h itle ro w sk ich  
zbrodni, ale wśród caiej p le ja ­
dy h it le rk ó w  w yróżn ia  się tym , 
że podczas gdy wszelacy po- 
grobowcy H itle ra  rea lizu jąc 
spadek ta k  „tra g iczn ie “  zm ar­
łego przy jac ie la , wystrzega­
ją  się przy lep ien ia  do swych 
poczynań h itle ro w s k ie j «e tykiet­
k i — M alan powtarza p ra ­
w ie  słowo w  słowo całe zda­
nia z „M ein. K a m p fu “ , przysto­
sowując je  do w a ru n kó w  po- 
łu d n iow o -a fryka ńsk ich .

Rządy garstki „białych“
Unię P o łu d n io w o -A fryka ń ską  

zam ieszkują w  zasadzie cztery 
g rupy  ludnościow e: „b ia l i“ , 
„k o lo ro w i“  (m ulaci), „k ra jo w ­
cy“  (M urzyn i) oraz H indus i. Na 
ponad 12 m ilio n ó w  mieszkań-* 
ców U n ii — „b ia l i“  stanow ią 
ty lk o  20 procent. Większość 
stanow ią M u rz y n i (ponad 8,5 
m ilion a  m ieszkańców). Spośród 
dwóch i pó ł m iliona  „b ia ły c h “ 
część, to  w łaścic ie le  kopalń, 
fab ryk , m a ją tk ó w  to ln ych  oraz 
pozostająca na ich  usługach in ­
te ligencja  i  skorum powana 
a rys tok ra c ja  robotnicza. Reszta 
jednak pozostaje w  nędzy i 
sw ym  poziomem życ iow ym  n ie ­
w ie le  różn i się ód pozostałych 
trzech grup.

Już od dz ies ią tków  la t  pełną 
w ładzę w  k ra ju  sp ra w u ją  ty lk o  
„b ia l i“  kap ita liśc i.

Rasizm w malanowskim 
wydaniu

M alan, obejm ując rządy w  
1948 r „  zastał ju ż  w  zasadzie, 
system rządów  oparty  na ra ­
sizmie. Is tn ia ły  w ięc rezerw aty 
ro lne  i  m ie jsk ie  ghetta d la  M u ­
rzynów , n ie  dopuszczano „n ie - 
europe.jczyków“  do prac k w a ­
lifik o w a n y c h , system p łac za­
leżny b y ł od k o lo ru  skó ry  itd .

M alan  u g ru n to w a ł is tn ie ją cy

Zygmunt Słonik on ski
stan rzeczy i  rozw iną ł go na 
w zór h itle ro w s k i. „P o l i ty k a  na ­
szego k ra ju  — pisał w  m an ife ­
ście przedw yborczym  M alan  — 
musi być tak  planowana, aby 
w  konsekwencj i osiągnąć ideał 
ca łkow ite j separacji  narodo­
w e j “ , czy li w  p ra k tyce  ca łko­
w itego pozbaw ienia ludności 
„k o lo ro w e j“  w sze lk ich  praw . 
U zu pe łn ił tę tezę k ilk a  tygodn i 
tem u m in is te r rządu Mala.na, 
N icolas Havenga, m ów iąc: „N ie  
możemy przy jąć  do k t ry n y  ró w ­
ności rasowej i  równości po l i ­
tycznej. P rowadz im y po l i tykę  
któ re j celem jest zachowanie  
naszej b ia łe j cy w i l iz a c j i “ . Sło­
wa t'e są zupełn ie jasne. M a la - 
n o w i i  jego rządow i chodzi o 
zepchnięcie ludności „n ie -e u ro - 
p e js k ie j“  do rzędu n ie w o ln i­
ków*.

K lik a  m alanow ska rozpoczęła 
swą ofensywę rasistow ską od 
próby- zadania ciosu n a jb a r­
dziej konsekw entnem u b o jo w ­
n ik o w i o p raw a  ludności „n ie ­
eu rope jsk ie j“  — p a r t i i ko m u n i­
stycznej. W  parlam encie prze­
forsowano ustawę, na podsta­
w ie  k tó re j każdy obyw ate l 
U n ii może być aresztowany t y l ­
ko za to, że jes t kom unistą .

Następnie m alanow ska w ię k ­
szość w  parlam encie w yd a ła  u - 
stawy, k tó re  z d ła w iły  resztk i 
wo lności i  na m ocy k tó ry c h  m o­
żna postaw ić poza praw em  
w sze lk ie  organizacje i  osoby, 
k tó re  w ys tępu ją  przec iw  ras i­
zm owi.

Uchw alono ustawę o zakazie 
m ałżeństw  m ieszanych, w p ro ­
wadzono oddzielne w e jśc ia  i  
pomieszczenia dla „b ia ły c h “  i  
„n ie -eu rop e jczykó w “  na dw o r­
cach ko le jow ych , w  urzędach 
pocztowych i  in nych  m iejscach 
publicznych. W  pomieszczeniach 
dla  „k o lo ro w y c h “  umieszczone 
zostały nap isy w  rodza ju : 
„ T y lk o  dla k ra jo w c ó w , psów i 
wózków dziecinnych“ .

Poza ty m  w prow adzono po­
wszechny obow iązek paszportów 
rasowych oraz ustawę o obsza­
rach grupow ych, czy li te ry to ­
r ia ln e j separacji rasowej.

Na koniec, pa rlam ent uchw a­
l i ł  nową ordynac ję  wyborczą, 
k tó ra  w  p ra k tyce  ma pozbawić 
praw a wyborczego posiadają­
cych go dotąd m u la tów . Nowa 
ordynacja  w yborcza ma um oż li­
w ić  M a lanow i ca łkow ite  opano­
w anie  pa rlam entu  w  k tó ry m  
ma on obecnie ty lk o  nieznaczną 
większość.' „W y b o ry “ , dz ięk i te j 
o rdynac ji, mogą się odbyć w e­
d ług na jlepszych h itle ro w s k ic h  
wzorów. *

Jak w idać, w  całej po lityce  
M alana zna jdu je  g łębokie od­
zw ierc ied len ie  ten sam duch 
K u  K lu x -K la n u , m ordów  na 
M urzynach, te rro ru  ras is tow ­
skiego, ja k i panu je  w szechw ład­
n ie  w  Stanach Zjednoczonych. 
M alan  ,i rasiści z U S A  mogą so­
bie  z pe łnym  w za jem nym  u- 
znaniem  uścisnąć ręce.

Ludność Unii walczy 
o swe prawa

Rasistow ski te rro r  M alana, a 
w  szczególności ustawa w y b o r­
cza w y w o ła ły  ta k  w ie lk ie  obu­
rzenie w  ca łym  k ra ju , że nawet 
Sąd N a jw yższy uznał tę usta­
wę za sprzeczną z konsty tuc ją . 
Jednakże M alan, krocząc dale j 
drogą gwałcenia ko n s ty tu c ji, u- 
s tanow ił specja lny „Sąd P a rla ­
m e n ta rn y “ , k tó ry  ob a lił uchw a­
łę Sądu Najwyższego.

To nowe bezpraw ie M alana 
sta ło  się sygnałem  do wzmoże­
nia  w a lk i ludnośc i U n ii P o łud­
n iow o _ A fry k a ń s k ie j p rzeciw ko 
ras is tow skiem u te rro ro w i. A f r y ­
kań sk i Kongres N arodow y — 
w ie lka  organ izacja  m urzyńska, 
P o łudn iow o -  A fry k a ń s k i K o n ­
gres H in d u s k i —  organizacja 
ludności h ind usk ie j, Rada w a lk i 
o swobody wyborcze i  zw iązk i 
zawodowe zorgan izow ały k ra jo ­
w ą akc ję  p rzeciw  faszystow skim  
zarządzeniom M alana. Oba K o n ­
gresy po raz p ierw szy w  h is to r ii 
z jednoczyły  się we w spó lnym  
fronc ie  i  zapow iedzia ły, że n ie  
spoczną dopóki n ie  w yw alczą 
podstaw owych p ra w  dla  lu dn o ­
ści m u rzyńsk ie j i h indusk ie j. Od 
28 czerwca br. pod egidą K o n -

Mieszkańcy osiedla Wygoda w  dzieln icy Praga - Południe w  Miesiącu Warszawy rozw inę li 
na swoim terenie szerokie prace społeczne p rzy  budowie:' chodn ików , dróg itp. Do c h w i l i  
obecnej u łoży l i  oni ju ż  chodn ik i  p rzy  ul. Jaworznick ie j.  Obecnie porządkują jezdnię, w y s y ­
pując je leszem,. Na zdjęciu: p racow n ik  W PB A n ton i  K un iew icz  i  m urarz  Marian  Petru-  

czenko przy  uk ładan iu  ostatn ich p ły t  chodn ikowych przy  ul. Jaworzn ick ie j  ,
F o to  C A F  — S z y p e rk o

[ gresu odbyw a się w  ca łym  k ra -  
; ju  tzw . „a k c ja  nieposłuszeń- 
1 s twa“ , polegająca na n ieprze- 
I strzeganiu ras is tow skich  przep i- 
j sów M alana. Poza tym  cały k ra j 
j jes t św iadk iem  w ieców  i  de- 
i m onstrac ji, k tó ry c h  uczestnicy 
jbez w zg lędu na k o lo r skóry, je d - 
| nom yśłn ie  żądają zniesienia 
\ przepisów rasistow skich . ,

W ładze P o łudn iow e j A f r y k i 
us iłu ją  s tłum ić  opór ludności 
p rzy  pomocy faszystowskiego 
te rro ru . M asowo aresztowani 
są uczestnicy „a k c j i n ieposłu­
szeństwa“ . Od początku akc ji. 
26 czerwca br. aresztowano po­
nad 3 tyś. osób. Za ta k ie  „p rze - 

| stępstw a“ , ja k  np. użycie g łów - 
\ nego wejścia  na dworzec ko le - 
| jo w y , czy siedzenie na ławce,
| przeznaczonej dla „b ia ły c h “ 
„k o lo ro w i“  skazyw ani są przez 
sądy na w ięzienie, g rzyw ny, a 
naw et chłostę.

M a lan  n ie  poprzesta je na 
tym . K ie ru je  on ostrze te rro ru  
p rzec iw  k ie ro w n ic tw u  obu K o n ­
gresów, p róbu jąc  w  ten sposób 
złamać opór ludności. D o tych­
czas uw ięziono 20 przyw ódców  
Kongresów, m. in. p rzew odn i­
czącego Kongresu A fry k a ń s k ie ­
go, sekretarza generalnego K o­
m un istyczne j P a r t ii P o łudn io ­
w e j A f ry k i,  przewodniczącego i 
sekretarza K ongresu H indu sk ie ­
go.

Zam knię to  rów nież gazetę 
„G u a rd ia n “ , k tó ra  napiętnow ała 
osta tn ie faszystowskie posunię­
cia M alana.

„Śpiąca“ A fryka podnosi 
głowę

Jednak m alanow skie  stupa.jki 
n ie  są w  stanie przełam ać w o li 
w a lk i uciskanych lu d ó w  P o łu­
dn iow ej A fry k i.

Z w a lką  lu dó w  U n ii P o łudn io ­
w o -A fry k a ń s k ie j so lida ryzu ją  
się przede w szystk im  M u rzyn i 
całego „czarnego lą du “ . Z w ią zk i 
zawodowe, grupu jące ponad 10 
m ilio n ó w  ro b o tn ikó w  A fry k a ń -  
czyków  i „k o lo ro w y c h “  w  apelu 
do O NZ po tęp iły  ras is tow ski 
te rro r M alana i  ośw iadczyły, że 
obecnie obow iązująca kons ty ­
tuc ja  w  U n ii jest nielegalna, 
ponieważ została narzucona o l­
b rzym ie j w iększości ludności 
przez garstkę „b ia ły c h “ .

W a lkę  ludów , A f r y k i p rzec iw ­
ko faszystow skiem u te rro ro w i 
pop iera ją  w szystkie  narody 
św iata —- w  p ierw szym  rzędzie 
narody k ra jó w  arabskich  i  az ja ­
tyck ich . Specja ln ie zaintereso­
w any w  rozw iązan iu  te j kw estii, 
zgodnie z . in teresam i ludności 
„k o lo ro w e j“  jes t naród h in d u ­
ski, k tórego ziom kow ie  w  U n ii 
P o łu d n io w o -A fryka ń sk ie j w y ­
staw ien i są na na jb a rdz ie j o- 
k ru tn e  prześladow ania ze stro­
ny  reżim u M alana. W yrazem  
tego poparcia jest fa k t, że rząd 
In d ii postanow ił wnieść o f ic ja l­
n ie  sprawę d y s k ry m in a c ji ra ­
sowej w  A fryce  P o łudn iow e j na 
sesję Zgrom adzenia Ogólnego 
N Z ; delegacje państw  a ra b ­
skich i az ja tyck ich  zapow iedzia­
ły  swe poparcie dla tego w n io ­
sku.

L u d y  A f r y k i P o łudn iow e j je ­
dnoczą swe s iły  d la  wspólne j 
w a lk i przeciw  faszyzm ow i M a­
lana. U a k tyw n ie n ie  po lityczne 
w idoczne obecnie w  dotychczas 
„śp iące j“  A fryće , w yraża się 
ró w n ie j i w  walce lu dó w  U n ii. 
„P rem ier  Malan  — pisał dzien­
n ik  „N ew  Y o rk  H era ld  T r ib u -  
ne“  — nie będzie w  stanie od­
łączyć losów Połudn iowe j A f r y ­
k i  od losów olbrzymiego kon ty ­
nentu, k tó ry  posiada własne 
aspiracje“ .

...Ani. doda jm y, od w ie lk iego 
n u rtu  wyzwoleńczego, ogarn ia­
jącego coraz śzerzej lu dy  k ra ­
jó w  ko lon ia lnych  i  zależnych.

Przed M iędzynarodow ym  K onkursem  
Skrzypcow ym  im . H en ryka  W ieniaw skiego

D zie li nas zaledwie dwa i  pó ł , 
m iesiąca od I I  M iędzynarodo­
wego K onkursu  Skrzypcowego ! 
im . H .  W ieniaw skiego. K onku rs  j 
ten ty m  razem odbędzie się w  j 
Poznaniu, zawsze ju ż  odbywać j 
się będzie w  tym  przepojonym  
tra d y c ja m i m uzyk i skrzypcowej | 
mieście.

Prace przedkonkursowe, za- i 
rów no  artystyczne, ja k  i o rgan i- i 
zacyjns, wchodzą w  ostatn ią j 
fazę przygotow ań. Z  zagranicy j 
na p ływ a ją  wciąż nowe zgłoszę- j 
n ia; odpow iada ją rów nież — I 
przeważnie pozy tyw n ie  — w y ­
b itn i w io lin iś c i zaproszeni do 
ju ry  konkursu . W iem y, że w  
w ie lu  k ra ja ch  zarówno demo­
k ra c ji ludow e j, ja k  i  k ra jach  
kap ita lis tycznych  (np. w  M eksy­
ku) odbyw ają  się e lim inac je  
przedkonkursowe. M łodzi skrzyp 
kow ie  tych k ra jó w  z za- | 
pałem od dłuższego czasu oprą- j 
cow ują  pod k ie ru n k ie m  w .yb it- ■ 
nych fachowców  w ym agany re - | 
pe rtuar, g ryw a ją  go na róż- j 
nych koncertach pub licznych i  ! 
rad iow ych. Spodziewać się w ięc ! 
należy, że konkurs  będzie in te - j 

! resujący, konku renc je  ciekawe 
! i poważne.

W iem y, że Zw iązek Radzie- j 
I ck i przysy ła  mocną, choć n ie - i 
liczną ekipę konkursow ą tak  sa- ! 

i mo W ęgierska R epub lika  L u d o - j 
i wa, Czechosłowacja i NRD. ! 
Dużą ekipę m on tu je  rów nież 

! M eksyk. Inne  k ra je , zarówno j 
i dem okrac ji ludow e j, ja k  i k ra -  i 
; je  kap ita lis tyczne. zgłaszają j 
; mniejszą ilość kandydatów . I 
i O koło czterdziestu skrzypków  I 
i weźmie ogółem udziAł w  k o n - j 
] kursie.

Polska p rzygo tow u je  się do 
j konkursu  od niespełna roku. Z 
k ilku n a s tu  przesłuchanych m ło - 

| dych skrzypków  w yb rano  jede- 
j nastu, k tó ry m i w  sposób szcze- 
I gó lny zaopiekowała się K o m i-

Jer/,v Jasieński

s.ja P rofesorów  i  k tó rzy  okres ( 
ostatn ich dwóch m iesięcy (do I 
8.IX  br.) spędzili na obozie w  
Łagow ie  Lubusk im . B y ł to obóz 
zorganizowany na wzór „obozu 
chopinow skiego“  w  r. 1949, t j. 
przed IV  M iędzynarodow ym  
K onkursem  C hopinowskim , w  
k tó ry m  — ja k  pam ię tam y — 
tak  w ie lk ie  sukcesy odnieśli 
p ian iśc i polscy i  radzieccy.

Na tegorocznym  „obozie 
skrzypcow ym “  w  Łagow ie  — je ­
denastu naszych najlepszych 
m łodych skrzypków , pod okiem  
w yb itn ych  w io lin is tó w  w ir tu o ­
zów i pedagogów (pro f. pro f. 
Dubiska. U m ińska, Jahnke, Fe­
liń s k i, Szeller i T. W rońsk i — 
przewodniczący kom is ji), p rzy ­
go tow yw a ło  wszechstronnie p ro ­
gram  konkursow y. Pod koniec 
obozu odby ły  się p ięciodn iow e 
e lim inacje , w  czasie k tó rych  
wszyscy m łodzi w ir tu o z i zobo­
w iązan i b y li zagrać ca ły p ro ­
gram  konku rsow y ta k  p ie rw ­
szego, ja k  i drug iego etapu. W  
w y n ik u  e lim in a c ji poszerzona 
K om is ja  P rofesorów  z a k w a lif i­
kow ała do konku rsu  jednom yśl­
nie pięciu m łodych skrzypków  
(Wanda W iłko m irska , E dw ard 
S tatk iew icz, H e n ryk  P alu lis , 
Igo r Iw anow  i S tan is ław  Lenz- 
Lew andow ski), czterech zaś 
następnych (Z ygm un t M u ra w ­
ski, Zenon Bąkow ski, Józef K a ­
nia i  Edm und Sieja) fa k u lta ­
tyw n ie , t j.  decyzję o sk ie row a­
n iu  ich na konkurs  uzależniła 
od w yzbycia  się przez nich 
pewnych wad. względnie sko­
rygow ania niedociągnięć m u ­
zycznych i  technicznych. W szy­
scy oni n ie w ą tp liw ie  są ju ż  w y ­
b itn y m i skrzypkam i — jednak 
ich  udzia ł w  konkurs ie  wymaga 
dalszej in tensyw nej pracy. P rze- I

s łuchanie listopadow e zadecy­
du je  ostatecznie o udzia le tych 

I skrzypków  w  konkursie . S k rzyp . 
i kow ie, k tó rzy  odpadli, względnie 
I nie zostaną dopuszczeni do 
| konkursu  W ien iaw skiego będą 
! nadal s tan ow ili trzon naszej 

m łode j kad ry  skrzypcowej i  
nada l będą znajdować się pod 
opieką K o m is ji P rofesorskie j, 
ta k  by w  każdej c h w ili b y ­
l i  go tow i do wzięcia udzia łu  
bądź w  m iędzynarodow ych 
bądź też k ra jo w y c h  im p re ­
zach, względnie konkursach (np. 
im . Jacques Th ibaud  w  Paryżu, 
w  czerwcu przyszłego roku , im . 
Issaya w  B e lg ii w  r. 1954 i in ­
nych). W  obecnej c h w ili dzie­
w ią tka , o . k tó re j m ó w iliś ­
m y, ■ — odbywa p ra k tykę  e- 
stradową we w szystkich na­
szych filh a rm on ia ch  i  o rk ie ­
strach subwencjonowanych, a 

I także na rec ita lach  organ izo­
wanych przez A rtos.

Trzeba zaznaczyć, że do tych­
czasowa praca pro fesorów  z 
kandyda tam i na konku rs  p rzy ­
niosła bardzo poważne rezu lta ­
ty . K o lek tyw n a  praca w yda ła  
owoce. Wszyscy kandydaci z ro­
b i l i  w ie lk ie  postępy. P og łęb ili 
zrozum ienie w ykonyw anych  
u tw o rów , pokona li w ie le  prze­
szkód i trudnośc i technicznych 
i m pzycznych gra ich nabra ła  
g łęb i i b lasku zarazem. N ie k tó ­
rzy  zdoby li p raw dz iw y, w ie lk o - 
estradow y rozmach, przez co 
ich gra stała się in teresu jąca i 
p rzyku w a  uwagę słuchaczy. 
Można bez przesady powiedzieć, 

i że roczna praca k o le k tyw u  p ro ­
fesorów i  kandyda tów  do kon- 

j kursu w ięcej dała tym  ostat­
nim , an iże li ca ły poprzedni 
okres pracy nad w io lin is ty -  
ką (rozpa tru jąc  ich  grę z pu nk-

tu  w idzen ia  w ie lk ie j estrady).
Oblicze naszej ek ipy  na k o n ­

ku rs  W ien iaw skiego jes t w y ­
raźne. Choć poszczególni w y k o ­
naw cy różn ią się od siebie ta ­
len tem  i  stopniem  zaawansowa­
nia — w spólną cechą ich gry 
jest w ydobyw an ie  is to tne j treści 
w ykonyw anych  u tw orów , przy 
zachowaniu um ia ru  i poetycko- 
ści in te rp re ta c ji, dążenie do in ­
te rp re ta c ji u tw o ru  m aksym aln ie  
p iękn ym  tonem  (pom im o ba r­
dzo przecię tnych in s trum en tów  
na k tó rych  gra ją), oraz tech­
niczna swoboda i  ła tw ość w  
pokonyw an iu  na jw iększych t r u .  
dności.

K on ku rs  przyn ies ie  n ie w ą t­
p liw ie  naszym m łodym  skrzyp­
kom, w szystk im  po lsk im  w ir ­
tuozom i  pedagogom, ja k  ró w ­
nież Słuchaczom, znaczne k o ­
rzyści. S kon fron tu je  nasze osią­
gnięcia z osiągnięciam i przodu­
jących szkół skrzypcowych 
św iata i  na jlepszych m łodych 
w irtuozów . Stać się może, i po­
w in ien , początkiem  pięknego 
ro z k w itu  po lsk ie j w io lin is ty k i,  
k tó ra  pop raw i n ie  ty lk o  nasze 
w ykonaw stw o so listyczno-estra- 
dowe, ale i zespołowe, t j.  grę 
naszych f ilh a rm o n ii,  o rk ie s tr i 
zespołów kam era lnych.

Zanim  Polska zasłynęła jako 
k ra j p ian istów , słynęła ju ż  jako  
k ra j w ie lk ich  skrzypków . K iedyż 
ja k  nie w  Polsce Ludow e j m o­
żemy w róc ić  do te j św ie tne j 
tra d y c ji, gdy m am y zapewniony 
i. zagw arantow any wszechstron­
ny rozw ó j sztuki? ! K onku rs  im . 
W ien iaw skiego jest jeszcze je d ­
nym  wyrazem  opieki państwa 
robo tn ików  i chłopów, nad naro_ 
dową k u ltu rą  i sztuką. Z n ie ­
c ie rp liw ością  oczekujem y K o n ­
kursu W ieniaw skiego — w ie l­
kiego św ięta skrzypcowego w 
Polsce, k tó re  odbędzie się w  
dniach od 5 do 15 grudn ia br.

W  S T O L I C Y

Chwała budowniczym  
socjalistycznej Warszawy.

IV sesja S to łeczne j R ady  
N a ro d o w e j

16 bm. obradowała w  W ar­
szawie IV  zwyczajna sesja Ra­
dy Narodowej m. st. W arsza­
wy. B yła  ona poświęcona pod­
sum owaniu w y n ik ó w  pracy 
szkoln ictw a ogólnokształcącego 
w  roku szkolnym  1951/52.

Podczas obrad sprawozdanie 
złożył k ie ro w n ik  W ydzia łu  
O św ia ty w Prezyd ium  Stół. Ra­
dy Narodowej — Z b ign iew  K ie - 
resiński. S tw ie rdz ił on w yraź­
ną poprawę w  pracy dydaktycz­
ne j i  wychow aw cze j szkół. W 
szkołach podstawowych promo­
wano w  ub. roku szkolnym  94 
procent uczniów, zaś w  średnich 
90 procent. Oznacza to. że w  po­
rów nan iu  z rok iem  1950/51 licz ­
ba m łodzieży, k tó ra  uzyskała 
pozytywne w y n ik i w  nauce, 
wzrosła w  ub. roku szkolnym  o 
4 procent. 95.5 procent uczniów 
klas 11-tych uzyskało św iade­
ctw a dojrzałości, t j.  o 26 procent 
w ięcej n iż przed rok iem . D z ięk i 
coraz lepszej w spółpracy nau­
czycie lstwa z ZM P, H arcer­
stwem i kom ite tam i rodz ic ie l­
sk im i w ie le  szkół odniosło po­
ważne sukcesy w  walce o pod­
niesienie poziomu pracy wycho­
wawczej. Do uzyskania powyż­
szych w y n ik ó w  przyczyn iło  się 
także poważnie sam okształcenie 
ideologiczne nauczycieli.

W pracy szkół warszawskich 
stw ierdzono także pewne n ie­
dociągnięcia. M. in. n ie  wszy­
scy nauczyciele sporządzają 
konspekty le k c ji, nie zawsze w y­
korzystu ją  istn ie jące pomoce 
naukowe. Nauczycie lstwo zbyt 
m ało in teresowało się zajęcia­
m i pozalekcyjnym i i pracą kó­
łe k  zainteresowań młodzieży.

Nie w szystkie też. kom ite ty  ro ­
dzic ie lskie w łączy ły  się w  spo­
sób dostateczny do pracy w y­
chowawczej.

Po obszernej dyskus ji Rada 
Narodowa m. st. W arszawy w  
specjalnej uchwale w ytyczy ła  
zadania K o m is ji O św ia ty i apa­
ra tu  wykonawczego P rezydium  
Rady Narodowej m. st. Warsza­
w y i dzie ln icowych rad narodo­
wych w  pracy nad w ykonaniem  
zadań szkoln ictw a w  now ym  
roku szkolnym.

Uchwała w skazuje na koniecz­
ność otoczenia tro s k liw ą  opieką 
kad ry  nauczycie lskie j, w  szcze­
gólności zaś m łodych nauczy­
c ie li. Zaleca przeprowadzenie 
szkolenia politycznego i zawodo­
wego p racow n ików  ad m in is tra ­
c ji szkolnej. W skazuje na potrze­
bę bacznego śledzenia przebie­
gu in w es tyc ji p rzy rozbudow ę 
szkoln ic tw a oraz wcześniejszego 
i  ba rdz ie j p lanowego n iż w  br. 
przeprowadzania a k c ji rem on­
tów  szkolnych.

*
Na sesji dokonano w ybór«  

nowego wiceprzewodniczącego 
P rezyd ium  Stół. Rady Narodo­
wej. Została n im  S tanisława Za- 
wadecka, a k ty w is tk a  L ig i K o ­
biet, odznaczona orderem  
„S ztandar P racy“ . S tan isława 
Zawadecka, córka m ałorolnego 
chłopa, jest nauczycielką. Jako 
o fice r I  A rm ii W ojska Polskie­
go przeszła szlak bo jow y od Le­
nino do Prus W schodnich. 
O statn io pe łn iła  fun kc je  sekre­
tarza Zarządu G łównego L ig i 
Kobiet. (PAP).

W  październ iku  ruszą roboly przygotow aw cze  
do zabudowy M D M  w nowych granicach

Załoga M D M  posiadająca już  
w ie le  sukcesów za sobą przy­
stępuje w  na jb liższym  czasie do 
nowego zadania. W  pierwszej 
po łow ie października br. ruszą 
roboty przygotowawcze pod za­
budowę terenów  w  nowych gra­
nicach M D M , m ianow ic ię  na 
odcinku od Hożej do W ilczej. 
Roboty te obejm ować będą od­
gruzowanie u licy  Sadowej i te­
renów  przyleg łych. Również w  
październ iku rozpoczną się ro­
bo ty przy oczyszczaniu' terenu 
po północnej stronie u lic y  Ho-

I żej od M arsza łkow sk ie j do K ru ­
czej. gdzie stanie jeden z w ię k - 

I szych b loków  M D M .
I Ogółem przew idu je  śię, że w 
p ierwszym  etapie robót zostaną 

i tu wybudow ane cztery duże 
j b lo k i m ieszkalne o kubaturze 
i b lisko  200 tysięcy m e trów  sze- 
| ściennych. Jeden z n ich stanie 
u zbiegu u licy  M arsza łkow skie j 
i Hożej, d ru g i u zbiegu obecnej 
ul. Sadowej i Marszałkowskiej, 
trzec i na jw iększy rów noleg le do 
u lic y  K rucze j, a czw arty  wzdłuż 
u lic y  Hożej, (z)

Od 21 do 28 bm. ty d z ie ń  nauk i chodzenia
W  dniach od 21 do 28 w rze­

śnia w ydz ia ł ko m u n ikac ji dro­
gowej P rezyd ium  St. RN w spól­
nie z M O oraz zainteresowany­
m i o rgan izacjam i urządza do­
roczny tydzień nauk i chodzenia. 
W  tyrh czasie społeczne t ró jk i 
kon tro lne . in fo rm ow ać będą 
przechodniów o przepisach ru ­
chu ulicznego. W tygodniu nau­
k i chodzenia n ie  będą pobiera­
ne m andaty za n iep raw id łow e 
przechodzenia jezdni, a ty lk o  u- 
dzielane wskazów ki i pouczenia. 
Równocześnie zaostrzona zosta­

nie znacznie kon tro la  nad ru ­
chem ko łow ym , przy czym na­
ruszający przepisy k ie row cy bę­
dą surowo karan i.

W ydzia ł kom un ikac ji drogo­
w e j zamierza zmegafonizować 4 
na jbardzie j ruch liw e  pu nk ty  
stolicy i, poprzez głośn ik i pou­
czać przechodniów. Dobrze by­
łoby, ażeby Stołeczny Zarząd 
Radio fon izacji K ra ju  pomógł 
w ydz ia łow i w  zainsta lowaniu u- 
rządzeń na przeciąg tego tygod­
nia. (i)

Cenne zobowiązanie operatora  
z budowy elektrociepłow ni na Żeraniu

Teodor K u lig ow sk i, operator 
za trudn iony przy budowie e lek­
troc iep łow n i na Żeran iu podjął 
dla poparcia Program u W ybor­
czego F ron tu  Narodowego i dla 
uczczenia X IX  Z jazdu W KP(b) 
cenne zobowiązanie.

T. K u lig o w sk i zobowiązał się

i obsługiwać jednocześnie beto- 
| n ia rkę  i transporter. Równocze- 
| śnie wezwał on wszystkich ope­
ra torów  do naśladownictwa. Zo- 

j bowiązanie swe T. K u ligow sk i 
i od k ilk u  dn i już  realizuje. Zo- 
bowiązanie to przyniesie w  ska- 

S li  m iesięcznej J.098 zł oszczęd- 
I ności. (i)

TEATRY
A te n e u m  — P ró b a  g e n e ra ln a  sz tu ­

k i  ,.S p ra w a  ro d z in n a “ . P o ls k i — 
„ L a lk a “  — g. 18.30. K a m e ra ln y  — 
..E ug e n ia  .G ra n d e t“  — g- 19- N a ro ­
d o w y  — „R e w iz o r “  — g. 19. N o w y  — 
„S e n  n ocy  le t n ie j “  — g. 19. S y re n a — 
„T o  się p o ka że ...“  — g. 19.15. W sp ó ł­
czesny — „D ro g a  do C z a rn o la s u “  
g. 19. N o w e j W a rsza w y  — „O  g r a j­
k u  i k ró le w n ie  ż a b ie “  — g- 16- D o­
m u  W o js k a  P o lsk ie g o  — „O to  A - 
m e ry k a “  -  g. 19. B a j — ..Sad W a­
w rz y ń c a “  i  ..O K a s i co g ą sk i zgu ­
b iła “  — g. 17. G u l iw e r  — „ G u l iw e r  
w  k ra in ie  L i l ip u t ó w “  -  g. 17. C y rk  
n r . 1 (M a rs z a łk o w s k a  ró g  R u tk o w ­
sk iego ) — g- 19-30.

K I N A
M o s k w a  — „M a z o w s z e "  — g. 15.30. 

18, 20.30. P a lla d iu m  — „N a  m a ne ­
w ra c h “  — g- 15-30, 18, 20.30. P ra h a  — 
.M a ły  p a r ty z a n t "  — g. 14, 16, is, 20. 

Ś ląsk  — „M a z o w s z e "  — g. i 3, 15, 
17.30, 20. P o lo n ia  — „S k a z a n a  w io ­
s k a "  — £■ 15.30, 18, 20.30. S to lic a  — 
„ D i t t a "  — g- 15, 17.30, 20. W —Z  — 
„W i lh e lm  T e l l "  — g. 15, 17,30, 20. 
O ch o ta  — „S ta lo w i b o jo w n ic y "  — g. 
15, 17.30, 20. S y re na  — „ K a r ie r a  w  
P a ry ż u "  — g- 15, 17.30, 20. Tęcza  — 
„ A k c ja  B "  — g. 15.30, 18, 20.30. B o t- 
n ik  — „P o d  n ie b e m  S y c y l i i "  — g. 
17 i 19.30. A t la n t ic  — „W io s n a  w  Sa- 
k e n ie "  — g- U . 15, 17.30, 20.

P O R A N K I
A t la n t ic ,— „R o z m a ito ś c i"  — g. 13. 

P o lo n ia  — „ R a jn is "  — g. 13. S y re na  
— „P a n  N o w a k "  — g. 13.

Cena b ile tó w  na p o ra n k i w y n o s i 
1.35 zł.

(U w a g a : re p e r tu a r  f i lm o w y  p o d a je ­
m y  na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę ­
gow ego  Z a rz ą d u  K in , W arszaw a, 
J a g ie llo ń s k a  26, te l. (10) 41-54).

R A D IO
P IĄ T E K  19 W R Z E Ś N IA

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d ia  w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y . 6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 
7.20 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w . 7.35 
T a ń ce  i p ie śn i lu d o w e . 7.50 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d . d la  k la s

s ta rszych  szkó ł p o d s ta w o w y c h , 8.20 
K o n c e r t . 8.55 A u d . d la  k la s  lic e a l- . . 
n y c h , 9.30 A u d . d la  p rz e d s z k o li, 9.50 
P rz e rw a . 10.55 A u d . d la  k i .  IV , 11.13 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 11.45 G ło s  
m a ją  k o b ie ty , 12.15 N a  sw o js k ą  nutę-, 
12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 M u z y k a  ta ­
neczna, 13.15 K o n c e r t O rk . R ozgł. 
W ro c ła w s k ie j P. R. p .d . T . S e r« -  
d y ń s k ie g o , 13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.20 „M u z y k a  ra d z ie c - 

! k ie j L i t w y “  — aud. s ł.-m u z . w  o p r.
| d r . Z. L issa . 17.15 „J e s te ś m y  je d n e j 
| k r w i “  — pog. d r. J. Ż a b iń s k ie g o  z 
I c y k lu :  „E w o lu c ja  w c z o ra j i d z iś “ ,
| 17.30 S ty liz o w a n a  p o lska  m u z y k a  lu -  
j dow a, 18.00 „N a  s z e ro k im  ś w ie c ie “ .
' 18.20 M u z y k a  o pe ro w a . 19.20 „T e a tr  

m łod e g o  s łu ch a cza “ . 19.30 M u z y k a  
s y m fo n ic z n a , 20.26 W ia d . s p o rto w e ,
20.30 M u z y k a  taneczna , 20.45 A u d . 
d la  k o b ie t w ie js k ic h , 21.00 R ep o rta ż  
l i te ra c k i,  21.15 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  
w  w y k . O rk . S y m f. R ozgł. B e r l iń ­
s k ie j N R D  p.d. H . A b e n d ro th a , 22.00 
F e lie to n , 22.10 d. c. k o n c e r tu .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00. W ia d o ­
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  p o ­
ra n n y . 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 6.50 M u z y k a  
lu d o w a , 7.20 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro -  

j d ów , 7.35 T a ń ce  i p ie śn i lu d o w e ,
| 8.00 P rz e rw a , 14.05 In fo rm a c je , 14.10 
; A u d . d la  k l.  I I ,  14.30 A u d . d la  k l.
| V —V II ,  15.00 M u z y k a  taneczna , 15.10 
| „P ią tk a  z u lic y  B a rs k ie j“  — ode.
! pow . K . K o ź n ie w s k ie g o . 15.30 A u d .
I d la  d z ie c i, 16.00 U tw o ry  w io lo n c z e lo ­

w e g ra  D a n ie l S za fra n , 16.20 D z ie n ­
n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 17.15 Z  c y k lu :  „W y b ra n e  
s o n a ty  fo r te p ia n o w e  H a y d n a “  — g ra  
Z b . S zy m o n o w ic z , 17.45 K o re s p o n ­
d e n c ja  z z a g ra n ic y , 18.00 K o n c e r t  
C h ó ru  F ilh a rm o n i i  P o z n a ń s k ie j, p .d . 
S tu lig ro s z a . 18.30 R a d io w y  K lu b  Ra­
c jo n a liz a to ró w , 18.50 „O  ty m  i o - 
w y m “  — aud . J. W o ło w s k ie g o , 19.00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a  i taneczna ,
19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 
„L u d z io m  p la n u  6 -Je tn iego “ , 20.40 
„ L e w a n ty “  — fra g m . pow . A . B ra u ­
na. 21.26 W ia d  s p o rto w e . 21.30 M u ­
z y k a  taneczna  21.50 K ro n ik a  k u l t u ­
ra ln a . 22.20 „N a  d o b ra n o c “ . 23.00 Z 
tw ó rc z o ś c i k a m e ra ln e j w ie lk ic h  ro ­
m a n ty k ó w .

r e n t r a ln v  P n is fe ls l 71ednnr-znne1 P a r t i i  R o b o tn ic z e j R e d a g u je  K o m ite t  N a k ła d e m  RSW  „P ra s a " .  R e d a k c ja : W arszaw a, D om  S łow a  P o ls k ie g o , u l. M ie d z ia n a  11. T e le fo n y : R e d a k to r N a cze ln y  8-22-60. Zastępca  R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82 29 D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89. 
n i  ?  « e ra n T w n v  8 82 25 D z ia ł^ e k o n o m ic z n y  7-34M# D z ia ł ro ln y  8-64-78. D z ia ł k u l tu r a ln y  8-65-25. D z ia ł l is tó w  i  in te rw e n c ji  8-65-23. D z ia ł m ie js k i 8-71-82. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, s-57-62, 8-82- 28 T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r n o c n y  8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 

ń w  l i  „  S l w  n a^ p r z y jn u r ją  w s z y s tk le  urzędy p ocz to w e  o ra z  lis to n o sze  -  cena p re n u ra .: m ies . -  4,50 z ł, k w a r t .  -  13.50 z ł, p ó łro c z n ie  -  27 z ł, ro czn ie  -  54 zt. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na p re n u m e ra tę  z a k ła d o w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  m ie js c o w e
O d d z ia ły  ^  D e le g ltu r y  P P K  * ,R u c h " ł -  Pcena w  p re n u m ?  z b ió r .  m ie s . -  2.25 z ł . ‘ i n f o r m a c j i  w  s p ra w ie  p re n u m . z a g ra n ic z n e j u d z ie la  P P K  „ R u c h " .  B iu ro  W y d . Z a g r., W arszaw a , K o s z y k o w a  31, te l.  7-02-46. A d m in is t ra c ja :  W arszaw a , W ie js k a  12, te l. 7-52-50 Z a k ł. G ra f. i  W y d a w n . D om  S łow a  P o lsk ie g o  3B-26404
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